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CZĘŚĆ URZĘDOWA

Sekretarz Statui przy Iiadzie Stanu królestwa.

Zawiadamia osoby interesowane, iż nadesłane 
zostały do Rady Stanu, za pośrednictwem Ministra 
Sekretarza Stanu, Dyplomatę na Szlachectwo dzie
d z i n ę  po ogłoszeniu prawa o Szlachectwie z r. 
1836 nabyte, przez b. Heroldję Królestwa przy
gotowane a podpisem Najwyższym N a j j a ś n i e j 
s z e g o  P a n a  w dniu 2 4  Października (5  Listopada) 
r. b. zaszczycone,— dla PP:

1. Remigjusza Demeszlcnn b. Naczelnika W y
działu Komend Inwalidnych z b. Weteranów Pol
skich, do X-go Okręgu Straży Wewnętrznej przy
dzielonych, z herbem Multan.

2. Marji Genowefy z Kossowskich Hubner wdowy 
po Karolu Hubner, Referendarzu Stanu, b. Komi
sarzu Rządu przy Uniwersytecie Jagielońskim 
w Krakowie wraz z potomstwem, z herbem Hubner.

3. Jana Rozmowskiego b. Komisarza Policji 
Administracyjnej Cyrkułu XII miasta Warszawy, 
z herbem Dwójstrzał.

4. Karola Leopolda Hurtyga, Obywatela miasta 
Wilna, z herbem Hurtyg.

5. Edwarda Pławskiego, Pisarza Magazynu Sol
nego we wsi Skurczy w Gubernji Lubelskiej, z her
bem Jełczanin.

6. Karola Vorhoffa, Naczelnika Wydziału Admi
nistracyjnego W Rządzie Gubernjalnym Warszaw
skim, z herbem Błogosław.

7. Barbary z Matuszewskich Hanickiej, wdowy 
po Asesorze Kolegjalnym Antonim Hanickim, Do
ktorze Medycyny i młodszym Ordynatorze Szpita
la Wojskowego w mieście Łowiczu wraz z potom
stwem, z herbem Hanicz.

8. Ignacego Bobakowskiego, Naczelnika Powia
tu Hrubieszowskiego w Gubernji Lubelskiej, z her
bem Białowron.

9. Jana Szewłodzińskiego, b. Pisarza Magazynu 
Solnego w Kamieniu w Gubernji Lubelskiej, z her
bem Powierza, i

10. Jćzefa-Adolfa 2-ch imion Szpręglewskiego, 
Sztabs-Kapitana Piotrowskiego Połtawskiego Kor
pusu Kadetów, z herbem Wolbórz.

w Warszawie d. 2 (14) Stycznia 1862 r.
Rzeczywisty Radca Stanu, Enoch.
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Do każdej loży dodaje się na ubogich kop. 10, 
a do każdego pojedynczego biletu kop. 2 V2.

Zwierzchność C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  War
szawskiej Medyko - Chirurgicznej Akademji podaje 
niniejszem do wiadomości studentów tejże Akade
mji kursu drugiego i następnych, iż wykład nauk 
rozpocznie się z dniem 25, wnoszenie zaś opłat 
z dniem 20 b. m. i r.

w z. Prezydenta Akademji, Radca Stanu
Dr. Janikowski. 

w z. Sekr. Naukowego, Prof. J. Aleksandrowicz.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. — Ogłasza, 
iż Rada Administracyjna Królestwa, Postanowie
niem z d. 28 Listopada (10 Grudnia) 1861 roku, 
Nr. 7,576 zapisy: «)rs. 300 na postawienie ołtarza 
bocznego w kościele parafialnym Gostyńskim; b) rs. 
150 dla kościoła parafjalnego w Pacynie; c) rsr. 
150 dla kościoła parafjalnego w Białotarsku, przez 
niegdy Ewę z Ossowskich Dąbską, testamentem na 
dniu 2 (14) Lipca 1858 r., urzędownie sporządzo
nym, uczynione, w myśl art. 910 K. C. z zachowa
niem praw osób trzecich, i pod warunkami bliżej 
W testamencie oznaczonemi, zatwierdziła. Z upo
ważnienia: Dyrektor Kancelarji, Radca Stanu, 
J. Ornowski.

—  Nie zbyt dawno, gazety nasze podały do 
wiadomości publicznej , ż,e poczta pieniężna, 
wyprawiona w- dniu 9 Listopadar. z. z miasta 
Opatowa do Radomia, uległa w  drodze napa
dowi pod miastem Ostrowcem  dokonanemu 
przez niewiadom ych złoczyńców, przez któ
rych też zrabowaną została.

W  pierwszych zaraz chwilach po dniu 9 L i
stopada krążyły o tym  wypadku, jak to za
zwyczaj bywa, rozmaite w ieści na czczych ty l
ko domysłach oparte. W ieści takowych, dla 
braku podówczas wiadomości dokładnej o 
szczegółach zbrodni tej towarzyszących, nie 
mogąc natychmiast sprostow ać, uznaliśmy 
właściwszem oczekiwać rezultatu zarządzone
go w  tym względzie śledztwa najściślejszego 
i dopiero teraz, opierając się na faktach już 
dokonanych, ogłosić możemy:

Że troskliwo od razu miejscowych W ładz 
poszukiwania, wskazały wkrótce śledzącym  
oznaki niem ylne istnienia pewnej uorgani- 
zowanej bandy, której stosunki rozgałęzione 
wym agały ze strony tychże śledzących jedno
czesnego w  trzech sąsiednich Gubernjach dzia
łania, a mianowicie: w  Radomskiej, Lubelskiej 
i W arszawskiej.

Obudzona w  ten sposób czynność ogółu o 
dobro i bezpieczeństwo publiczne, m usiała  
w końcu do pożądanego doprowadzić skutku.

Jakoż w  miesiącu Grudniu r. z. w  przeje- 
ździe dwóch nieznajomych podróżnych zau
ważano w  pewnem miejscu, ż c je d c n z n ic li  
posiadał przy sobie pugilares za nadto bileta
mi bankowemi napełniony, a z rozmowy icłi 
dowiedziano się, że jeden z tych podróżnych 
ma zamiar się udać pod miasto Błonie, celem  
kupna w  tej okolicy jakiejś kolonji. Ta oko
l i c z n o ś ć  jak również wiadomość o dokonanem  
niedawno rozbiciu poczty, a nadewszystko  
postawa tych panów wątpliwej godności, ża
dnego nie budząca zaufania, wznieciły po
dejrzenia, o których widziano się w obowiązku 
ze względu na dobro ogółu, bezzwłocznie 
W ładzy miejscowej zakomunikować.

W skutek tego w ysłany został do okolicy  
wspomnioncj, oficer Żandarmerji, który przez 
gorliwe i roztropne działania, zdołał ująć W 
gminie Giwartowej W óli, Pow iatu W arszaw
s k i e g o ,  j e d n e g o  z t y c h ż e  p o d r ó ż n y c h ,  p o s i a d a 
jącego kilka fałszywych paszportów, a ten 
następnie przy zręcznie prowadzonych bada
niach, nie tylko że wyznał, iż był w istocie 
głównym  sprawcą napadu na pocztę, lecz wy
kazał oraz kilku ze swoich wspólników.

Ten głów ny złoczyńca, jak sam już zeznał, 
jest nie kto inny, tylko ów Franciszek W it
kowski, który się w sław ił rozlicznemi zbro- 
dniczemi czyny, który trzykrotnie rygorowi 
prawa kryminalnego ulegał, a dwukrotnie 
zdołał się chronić ucieczką, raz z twierdzy Za
mościa, a ostatnio z Syberj i, dokąd za takież 
publiczno rozboje na zawsze był zesłany.

Idąc za śladem zeznań tego głównego w i
nowajcy, W ładzo Policyjno ujęły już w ró
żnych miejscach K rólestwa kilkanaście prze
szło osób do bandy W itkow skiego należących. 
Jakkolw iek zaś zrabowane w  biegu poczty, 
o której wyżej mowa, pieniądze, w części ty l
ko dotąd odzyskane zostały, spodziewać się 
wszakże należy, że obecnie gdy W ładze Są
dowe są już na drodze istotnego i przez w i
nowajców przyznanego czynu, to i poczta szko
dę swoją w  całości może odzyska i inne je 
szcze tychże zbrodniarzy przestępstwa w y- 
krytemi bydż mogą.

Dyrekcja Ubezpieczeń — Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z kantorem pomocniczj-m w gma
chu szkolnym, za kościołem Ś. Aleksandra, przy alei 
Belwederskiej pomieszczonym, w tygodniu uplynio- 
hym do d. 31 Grud.(12 Styez.)r. 1861/2 włącznie. 
wydała książeczek nowych 175, na które, tudzież 
ha dawniejsze w 621 wnioskach, złożono rs 9 765, 
k . 75.

Na żądanie zaś 134 uczestników (prócz procentu 
Rs. 1 kop. 34 '/a należnego za r. b. od całkowitych 
odbiorów) wypłaciła Rs. 4,274 kop. 40 i umorzyła
k s ią ż e c z e k  4 4 .  P r z e to  u c z e s tn ik ó w  1 3 ,9 0 7  P o s i i ą a

kapitał Rs. 528,806 kop, 21 */2. — Prezes jCier- 
niewicz. — Naczelnik Kancelarji Słonimski.

DONIESIENIE TEATRALNE.
Dotychczasowy abonam ent miejsc numerowanych 

w W ielkim  T eatrze, kończy się z dniem 20 b. m. 
Osoby życzące sobie abonować m iejsca numerowane 
na  następujące dwanaście przedstaw ień, raczą zgło
sić się do Kasy W ielkiego T ea tru  w zwykłych go
dzinach.

Cena abonamentu.
Loża 1 piętra z 4ma biletami. . r s. a k. 

" barterowa „ • . „ 3 „
”  p » e t r a  »  • • *  2  „
» Galerjowa „ . . „ 1 „
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Z Petersburga d. 4 Stycznia.
We Wtorek, 26 Grudnia (v. s ) nowo uwierzy

telniony Nadzwyczajny Poseł i pełnomocny Mini
ster N. Sułtana przy Dworze C e s a r s k i m  Halil-bej, 
przedstawiał się, na posłuchaniu J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i , i miał zaszczyt doręczyć przy tej sposo
bności J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i swe listy wierzy
telne.

Zaraz potem, pierwszy Sekretarz tureckiego po
selstwa, Konnemenos-Bej, i drugi Sekretarz, Wechbi- 
Effendi mieli zaszczyt być przedstawionymi N a j 
j a ś n ie j s z e m u  P a n u .

Przez Najwyższy rozkaz do Wydziału Wojsko
wego z d. 20 Grudnia (v. s.), Członek Rady Pań
stwa i Komitetu rannych, Jenerał-Adjutant, Jene
rał Artylerji hrabia Sumarokow mianowany został 
Szefem pozycyjnej baterji Nr. 2 Lejb -gwardji lej 
Brygady Artylerji. Baterja ta ma odtąd nazywać 
się pozycyjną baterją Nr. 2 Lejb-gwardji Jenerał- 
Adjutanta hrabiego Sumarokowa.

Dopiero razem zestawiony ogół, wszyst
kiego tego co dwie te części obejmują, 
uzupełniając się wzajemie, stanowi G ór
nictwo krajowe.

Cyfry statystyczne podane poprzednio 
ściągają się jedynie do zakładów rządo
wą własnością będących, prowadzonych 
przez oddzielną ku tem u celowi władzę, 
to je s t  przez W ydział Górnictwa. Oprócz 
tych zakładów je s t jednakowoż kilka, 
nie będących dziś własnością prywatną, 
a k tó re jednak  do zarządu teg-o W ydzia
łu nie należą; takiem i są; w arzelnia soli 
w Ciechocinku, k tó rą  jako  osobne przed - 
siębierstwo B ank Polski zatrzymał, i za
kłady żelazne Ostrowieckie oraz walco
wnia żelaza Iren a  pod Zaklikowem, na
byte przez B ank już w r. 1842 po usta
nowieniu W ydziału  Górnictwa, wresz
cie fabryki żelazne w dobrach skonfisko
wanych Chlew iskich, k tó re  w r. 1837 
Koniarowi za oddzielnym kontrak tem  
wypuszczone, w dzierżawie tegoż do
tychczas pozostają.

O tych zakładach żelaznych, oddziel
nie mówió już nie będziemy, napomknie
my tu  ty lko , iż produkcja powyższych 
zakładów bankowych żelaznych: O stro
w ieckich i Ireny, krąży corocznie,od 80 
do 100,000 pudów surowizny, 70 do
80.000 pudów żelaza, zakładów zaś Chle
wiskich: surowizny pud. 140 do 180,000, 
żelaza okuto *pud. 120,000, blachy żela
zny pud. 5,000.

Zakład warzelni soli w Ciechocinku, 
wzniesiony za księcia Lubeckiego w r. 
1829, a czynny dopiero od r. 1832, po
siada solankę najwyżej 4  l/.i procentową, 
zatem dosc ubogą w porównaniu z prze- 
syconemi podkarpacki emi, k tóre do 25 
odsetek soli zawierają; to też solanka 
nasza, idzie dopiero na w ar do panwi po 
stężeniu, ku czemu oddzielne są zabudo
wania trzech tężni cierniowych. P ro 
dukcja soli warzonej w C iechocinku, 
w ostatnich latach doszła rocznie pudów
376.000

Dwie sa najciekawsze bez zaprzecze
nia okolice w kraju  naszym dla górnika, 
lio icli łono zawiera niezaprzeczenie zna
kom ite skarby ciał kopalnych, a temi 
stronam i są: wzniosłe góry Ś-to K rzy- 
skie i nieznaczne wzgórza olkuskie.

Środkowa okolica K ró lestw a, stano-• • • . . ' 
wiąca najwyższe wzniesienia gór (Świę
tokrzyskich, u podnóża tychże posiada 
pokłady rud  kruszcowych; bliżej połu
dniowych spadków tych gór, od Łagowa 
do Chęcin napotykają się ołowiane ru 
dy, zachodnie kończyny ku Miedziano- 
górze mają rudy miedziane a dalsze 
podnóża, zwłaszcza od północnej strony 
obfitują w rudy żelazne.

Za czasów Staszica-, czyli za głównej 
D yrekcji górniczej, kopano nieco błysz
czu ołowiu na Karczówce pod Kielcami; 
lecz więcej w prywatnej kopalni w .Ja
worznie także pod Kielcami; dziś one są 
nieczynne. U stały prawie przy zawiązku 
prace spółki, k tóra około r. 1842 wzięła 
się do odnowienia kopalni Chęcińskich; 
radam i nieumiejętnego cudzoziemca pro
wadzona, straty  tylko miała w udziale.

cz

C2ĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Górnictwo Krajowe.—II. Przedstaw iw 
szy w oscogólnym zarysie wybitniejsze 
cechy przejść naszego górnictwa, zwła
szcza w bieżącem stuleciu odkąd rządo
we powstało górnictwo w K rólestw ie 
głównie nad kolejami zarządów tego5 
ostatniego zastanawialiśmy się, zapowie
dziawszy, że o tej drugiej części gó rn i
ctwa krajow ego , k tóre w ręku  pryw a
tnych zostaje, dadatkowo pomówimy.

W  Miedzianogórze, gdzie niegdyś za 
asów należenia do biskupów K rakow 

skich kopano różne rudy miedziane, 
a między niemi piękne zielenice (mala
chity), po k ilku latach od ich odnowie
nia ustały w r. 1825 za głównej D yre
kcji górniczej, roboty rz ą d o w e 'n a ' ru 
dę miedzianą prowadzone. Tamże K azi
mierz K ossowski, otrzymawszy pozwo
lenie Bządu ku  temu w r. 1847 na ciąg 
lat 30-tu, z zapałem czynił poszukiwania 
celem natrafienia na miejsca, w których- 
by się jak  m niem ał, korzystnie szaro- 
miednialti kopań dały ; zbytnie jednak  
trudności*, z wodą i ciśnieniem ziem i, 
i znaczny upad pokładu w- śród m argli 
wapiennych, czyniłyby tu  prowadzenie 
robót podziemnych nader kosztowmenr 
śmierć k tó ra  Kossowskiego w r. 1854 
zaskoczyła, całe to przedsięhierstwo 
przerwała.

Mamy też w- k ra ju , pokład siarki w 
Czarkowy nad Nidą, gdzie od r. 1807 do 
1849 wydobywano rudy 12 odsetkowej, 
30 niekiedy do 50,000 centnarów, a z te 
go przepędzano 5 do 7,000 centnarów  
siarki; dziś ona nieczynna.

W yższego dla nas zajęcia, od miejsc 
spomnionych, je s t dziś zakątek kraju 
między Brynicą a Przemszą; tam to  bo
wiem kopią się wegle kamienne, a tych 
ważność co dzień więcej poznajemy.

W ęg ie l kamienny, wyznajmy jednak

nie przedstawia korzyści większej jak  
inne ciała kopalne górnikow i jako przed- 
siębiercy jeg’O wydobycia; owem znamie- 
nitem  dobrodziejstwem i korzyścią wy
datną węgiel je s t właściwie dla konsu
menta, dla publiczności zużywającej go. 
Kopalnie węgla kamienneg’o wymagają 
znacznych kapitałów  nakładowych na 
machiny i urządzenia wewnętrzne, a pro
wadzenie tych kopalni trudniejsze od 
wszelkich innych, jeżeli zważymy liczne 
niebezpieczeństwa, to piorunujących wy
buchów gazów-, to samoistnych pożarów 
i to wśród m aterjałów  palnych, to wy
warcia wód podziemnych, to załamywa
nia się zwietrzałych ścian lub ze związku 
wy.szły ch nadkładów, jeżeli się tylko po
spiesznie nie wybiera węgla. Porów na
wszy nakłady z niską ceną w-ęgla, zysk, 
przy nadzwyczajnych ryzykach, nie wie
le więcej zapewnia nad procenta na umo
rzenie włożonych kapitałów. Ile  dla gó r
nika praca ta  ciężka, opisywrać tego nie 
potrzebuję, bo ciekąw-ość nie jednego już 
znęciła, aby kopalnię zwiedził, a w-ędro- 
wca takiego zachwyca nie tylko czarują
cy widok aksam itnych ścian węglowych, 
luli smętność podziemnych pieczar, prze
rywana tylko ruchem robotników , lecz 
uderzy nadewszystko nużąca praca gór
nika mimo stucznych ułatw ień i spół- 
działania machin. G dyby nie postęp m e
chaniki , i zadziwiające oszczędności 
w gospodarstwie kopalń w ęglow ych, 
wszędzie w- nich wprowadzone, nie mo
glibyśm y ani mieć ty le  w-ęgla ile go dziś 
przem ysł potrzebuje, ani po takiej cenie.

Nie przemysłowiec posiadający i pro- 
wadzący kopalnię węgla, nie górnik  w-ięc 
na utrzym anie liche życia zaledwie za
robić mogący, odnosi właściwie korzyści 
z kopalni. W ięcej ztąd zysku miewa 
handlujący węglem, tam  gdzie dla bra
ku kopalni i węgla z nich przy nie obu- 
dzonem spółubieganiu może coś więcej 
zyskać; lecz najwięcej korzyści odnosi 
ten , k tóry używa opału węgla kam ien
nego, jako  nieporównanie tańszego od 
wszelkiego innego paliwa. W  ogóle 
wielkim skarbem  kraju są węgle, bo zu
życie każde podnosi b o g a ctw o , a cóż do
piero zuży-cie tak  o ży w cze  jak węgla 
kam iennego, służącego do utworzenia 
pary poruszającej, do opalu w tylu prze
mysłach, a obok tego do zaoszczędzania 
drzew a, w- śród ciągle ubywających la
sów'. O brak w ęgla kam iennego nie ma 
dla nas obawy; mamy go bowiem w- zna
cznych pokładach, przy prze widy wanem 
nawet upowszechnieniu jego  użycia, na 
k ilka niewątpliw ie wieków.

we, a

Są więc pokłady i liczne i bogate i do
brego węgla, w- części powiatu O lkuskie
go między Przem szą a Brynicą, a wiel
ka ich część i co najlepszych w gruntach 
rządow ych; ale zaledwie w- pięciu pun
k tach rząd ma założone kopalnie: T a
deusz, K saw ery, Cieszkowski, Reden 
i Feliks, mogące wprawdzie miljon kor- 
cy, a dajmy na to i dwakroć tyle coro
cznie wydać , lecz cyfra ta już dziś nie
dostateczna, w bliskim zaś czasie będzie 
wyrażeniem zbyt slabem, w- obec wzma- 
gającego się żądania. W ym agać aby 
Rząd nowemi nakładami otw-ierał świe
żę pok łady , w miarę w zrostu potrzeb, 
nie byłoby dziś stosowną radą. P ryw atne 
to siły, tę  gałęź pracy dźwignąć powin
ny , a co oni dotychczas uczynili w- tej 
mierze, je s t  jeszcze zbyt mało; wym aga
nia obudzonych potrzeb węgla, z drugiej 
strony zachęty R ządu dla biorących się 
do górnictwa, popchnąć winnyby chęt
nych dotakich przedsięwzięć.

K opalń węglowych pryw atnych zale- 
dwie kilka naliczyć możemy; są one w do
brach Milowicach od r. 1822, w dobrach 
Gzichowskich: O stragórka od 1825 roku 
(lecz dziś nie czynna), W incenty pod 
Pogonią od r. 1815, w- dobrach Śielce: 
Nadzieja Ludw ika od r. 1822, a (Szarlo
ta  w- Dębowej Górze pod Sosnowicami 
od r. 1854, w- dobrach Zagórze, nielicząc 
cienkich pokładów- w- B obrku od r. 1822, 
dziś liiekopanych, kopalnie: W incen ty  
w- W ańczykowie od r. 1838, i U xku l od 
1847, w- dobrach Grodziec od r. 1823,
wreszcie kopią nieco w ięgli pod Strzy- 
żowicami, w Rogoźniku, w Mijaczowie 
i pod M rzjdłow em  cośkolwiek. O gólne 
wydobycie w ostatnim  roku było 600,000 
korcy- zaś kopalnie rządowe w ydają 
korcy miljon zatem razem niedochodzi 
wyzyskiwanie węgla wszystkich kopalń 
krajow ych jeszcze 2-ch miljonów korcy.

Jeże li zważymy, że przeszło pół mi- 
ljona korcy węgla zużywają hu ty  cynko-

liuty żelazne i machiny parowe 
przy tychże i na wszystkich kopalniach 
blisko tyleż, to na przedaż zostaje węgla 
naszego zaledwie korcy pół miljona.

Tymczasem kolej żelazna od W arsza
wy do granic: austrjackiej i pruskiej 
z odnogą do K u tn a , już dziś 200,000 
korcy rocznie potrzebuje: Łódź, Zgierz, 
cukrownie w Łowickiem, wymagają obe
cnie przeszło pół miljona, a sama W a r
szawa zużywa z górą 400,000 korcy; 
widzimy prze tę z teg o , ile węgla szlą- 
skiego do nas wchodzić musi; to najszko
dliwszy zrodzić może monopol, bo szlą- 
żacy znajdując w Polsce przy braku go
towego naszego węgla odbyt na gorsze 
gatunki swego węgla z po nad swej g ra 
nicy, wszelkie gotowi czynić ułatwienia, 
naw et ustąpienia na pozór więcej jeszcze 
dla nas korzystne, byle się ze swoim to
warem w ciskać, a co więcej zniechęcić 
otw ieranie u nas pokładów , gdyż przy 
lepszym  gatunku naszego węgla aniżeli 
nadgraniczny szląski, dowóz tegoż osta
tniego ostaćby się nie potrafił. N iech oko
liczność tę, każdy dobrze krajow i życzą
cy rozważy. Ile  zaś zależyć powinno na 
upowszechnieniu opału węglem kam ien
nym, posłuży ta  wiadomość, iż w miarę 
dobroci, 6V2 do 6 korcy węgla dają tyle 
skutku  ciepła co sążeń drzewa sosnowe
go, zatem przy cenie korca na stacji ko
lei blisko kopalni od kop. 27 do 30, przy 
opłacie za przewóz koleją aż do W arsza
wy kop. 28, a koszcie rozwózki w W a r
szawie do domu 4 do 5 kopiejek, licząc 
nawet dla handlującego a utrzym ujące
go skład węgli 10 do 1 5 %  zysku na kor
cu, korzec rzetelnie całe 32 garnce, 
warszawskie obejmujący, kosztować po
winien od 60 do 70 kop. a ztąd w-ynika 
iż koszt 6 korcy węgli przypada w W ar
szawie zaledwie rs. 4, a zastępuje sążeń 
sześcienny drzewa kosztujący przynaj
mniej rs. 8, czyli o połow-ę taniej przypada.

W  interesie kraju, nie ma dosyć 
zachęty, aby się pryw atni brali do kopalń 
węglowych, gdyż nietylko, że to  górni- 
ctw-o ma przyszłość, ale jedynie obszer
ną produkcją węgla osiąga się oszczę
dności w- kosztach wydobycia; tylko wiel
ka produkcja w-zbudzi spólubieganie, 
oswobodzi nas od dowolności cen nakła
danych przez handlujących, a co w-ięcej, 
od napływu węgla zagranicznego, i bę
dziemy mieli węgla w łasnego dosyć i po 
odpowiednich cenach. (d. c. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

Ogłoszony tekst depesz zamienionych po
między rządem w aszyngtońskim  a gabinetem  
londyńskim , w  sprawie Trentu, zupełnie w in- 
nem św ietle przedstawia ostateczną odpowiedź 
p. Sewarda na ultimatum. D epesze telegrafi
czne podały tylko, że rząd W aszyngtoński, 
zgadza się na uw olnienie kom isarzy południo
wych, zupełnie pom inąwszy zasady, na pod
stawie których rząd 4Vaszyngtoński przyjął 
to postanowienie, a nawet m ylnie przedsta
wiając ich ducha. P. Seward w  swej depeszy  
dowodzi, że komisarze południowi i ich de
pesze stanowią kontrabandę wojenną, że ka
pitan W ilkes bez obrazy prawa morskiego, 
miał prawo ich aresztować na statku mocar
stwa neutralnego, chociaż nawet statek ten  
płynął z portu neutralnego do portu neutral
nego, że aresztowania tego dopełnił kapitan  
zgodnie z prawem międzynaradowem mor- 
skiem  i u- sposób odpowiedni. Oficer ten opu
ścił tylko jedną formalność, to jest uw olnił 
statek 7rent nie poddawszy go sądowi zdoby
czy w  jednym  z portów 8tanów- Zjednoczo
nych, przez co w zięcie zdobyczy zostało unie
ważnione. Z depeszy tej okaznje się, że zasa
dy prawne na podstawie których rząd W a
szyngtoński uw oln ił komisarzy, wcale nie są 
zgodno z zasadami na których opierały się 
wymagania Anglji. Owszem gabinet W a
szyngtoński, na żadną z nicli nie zgodził się
i każdą w duchu sprzecznym rozwiązał. Za- 
sady prawne przyjęte przez gabinet waszyng
toński, wcale nie posuwają, jak zapewniano, 
w- duchu swobody na morzu międzynarodo- 
wej jurysprudencji co dopraw mocarstw neu
tralnych, i pod tym względem wszystko je 
szcze pozostaje do zrobienia, w- czasie mię- 
dzynarodowych układów’ , których konie
czność wskazała sprawa Trentu a których po
trzebę widzą naw et dzienniki amerykańskie.

Morning—Post, przeciwko któremu tak ostro 
wystąpiło dziennikarstw-o angielskie, zarzu
cając mu um yślne utajenie depeszy p. S e
warda i fałszywe jej przedstawienie, nakoniec 
daje odpowiedź na stawiane mu pytania przez 
Daily-News i Morning Star, ale odpowiedź n ie
zupełną i sprzeczną z poprzeduiemi jego za
pewnieniami. Tak, utrzymuje, że pierwsza 
depesza p. Sewaida, nie miała wcale cechy  
urzędow-ej, była zupełnie poufną, a p. Adams, 
po odczytaniu jej lordom Palm erstonowi 
i Russelowi nie zostawił jej odpisu, skutkiem
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czego mężowie ci uważali ją  za zręczny wy
bieg tylko, w celu osłabienia działań Anglji.
Nie zważając już, ja k  podobne tłomaczenie 
je s t słabe, należy przypomnieć sobie, że Mor
ning-Post zaraz po kom unikowaniu tej depe
szy gabinetowi londyńskiemu, zapewniał, że 
nie m a ona wcale związku z spraw ą Trenłu, 
a następnie zapewniał także, że p. Adams 
nie komunikował jej gabinetowi londyńskie
mu, ażeby nie przesądzać odpowiedzi swego 
rządu na wysłane już ultim atum  angielskie. 
W yraźnie tedy wspomniony dziennik starał 
się, w stronniczych zamiarach, o obałamuce- 
nie opinji powszechnej.

N iektóre dzienniki, a naw et i Monitor fran- 
cuzki, podawały przerażające wiadomości 
o pożarze w Charlestown, a mianowicie, że 
całe miasto spłonęło, że ogień został podłożo 
ny przez murzynów, którzy zawiązali obszer
ny spisek przeciw białym, i że nakoniec m u
rzyni ci posiadają znaczne zapasy broni.
Z bardziej wiarogoduych źródeł pochodzące 
wiadomości, przekonywają, że pogłoski te, 
puszczone przez jeden z dzienników hiszpań
skich, a których źródła należałoby szukać 
w chęci Stanów północnych szkodzenia połu
dniowcom w opinji Europy, są bezzasadne. 
L ist otrzymany wprost z Charlestown, donosi, 
że tylko jedna dzielnica się spaliła, że pożar 
był wypadkowy i że żadnej obawy o powsta
nie murzynów nie ma.

Depesze z W łoch nie przynoszą żadnej no
wej, ciekawej wiadomości. Gabinet barona 
Ricasolego, wzmocniony wotum zaufania wię
kszości, będzie mógł spokojnie, jak  się zdaje, 
przebyć resztę posiedzenia parlamentarnego, 
jeżelijakie ważne, nadzwyczajne wypadki, nie 
wywołają potrzeby nowych ludzi.

Powołanie hr. Rechberga do W enecji, cią
gle stanowi przedmiot różnych przypuszczam 
Najwięcej jednak prawdopodobieństwa ma 
pogłoska, że powodem jego powołania była 
potrzeba naradzenia się co do wymagań sta
wianych ze strony F rancji w Rzymie, aby 
Franciszek I I  opuścił wiekuiste miasto. 
W  W iedniu ciągle krążą pogłoski, żc wojsko 
francuzkie opuści Rzym  i zajmie Neapol. Ce
sarz austrjacki przedłużył swój pobyt w W e- 
necjańskiem, gdzie ciągle ogląda fortyfikacje 
i przypatruje się strzałom nowych dział. Stan 
odosobnienia Austrji, dotąd się nie zmienił 
i tylko dzienniki wiedeńskie spodziewają się 
zmiany w tym  względzie w bliskiej przyszło
ści, licząc na wspólność interesów Anglji i Au
strji na Wschodzie. Zapominają jednak, że po 
ukończeniu sporu anglo-amerykańskiego,uwa
ga dyplomacji musi się także zwrócić na spra
wę włoską, w której interesu i sposób widze
nia Anglji, zupełnie są różne. Przeciwnie mo- 
żnaby dostrzegać większe zbliżenie Anglji 
z F rancją nietylko w kwestji amerykańskiej, 
w której F rancja dała i jeszcze daje (mianowi
cie propozycją uznania blokady portów połu 
dniowych Stanów za nierzeczy wistą) dowody 
swej życzliwości, ale naw et w kwestji wło
skiej, w której Francja poczyna niejako bar
dziej zgadzać się z sposobem widzenia' Anglji.

Nota p. Bem storffa w kw estji organizacji 
związku niemieckiego, wskazuje całą różnicę 
jaka w tym  względzie istnieje pomiędzy Au- 
strją  a P rusam i, a trak ta t handlowy, jaki 
wkrótce (jak zapewniają niektóro dzienniki 
przed 1-ui marca), zostanie zawarty pomiędzy 
Francją i Prusam i, zbliżając te mocarstwa, je 
szcze bardziej oddali P ru sy  od Austrji.

Anglja.
Londyn, 11 Styczniu. Court Journal donosi: 

Królowa wróci zapewne za jak ich  10 lub 14 
dni do zamku Windsorskiego, jeżeli wsżakże 
przybycie księcia Alfreda i wyjazd księcia 
W alji do Ziemi Św. nie wpłynie na zmianę 
postanowienia w tym  względzie powziętego. 
W  każdym razie Jej Kr. Mość życzyłaby so
bie przenieść jak  najprędzej swą rezydencję 
do W indsoru, ażeby być bliżej Londynu i uła
twić ministrom stosunki z dworem.

Podług gazety Spectator sir George Clerk 
m ianowany został tymczasowym gubernato
rem  jeneralnym  Indij Wschodnich, na prze
ciąg czasu pomiędzy wyjazdem ztam tąd lorda 
Canning a przybyciem do K alkuty lorda 
Elgin.

Austrja.
Wiedeń, 14 Stycznia. Cesarz spodziewany 

jes t tu  z powrotem z W enecji w końcu b. ty  
godnia. Pogłoska, jakoby hr. Forgach miał 
zostać m inistrem stanu, w miejsce p- Schmer- 
linga, jest bezzasadną. W  skutku  tego upada 
i inna pogłoska, jakoby hr. Nadasdy, kanclerz 
nadw orny węgierski, miał zostać kanclerzem 
nadw ornym  węgierskim w miejsce hr. For 
gach, oraz że baron Geringer miał zastąpić 
hr. Nadasdy na jego obecnem stanowisku.

Izba panów rozpocznie na nowo swe posie
dzenia zaledwie po 20-m b. m. Komisje wy
znaczone przez izbę deputowanych do roztrzą
sania rozmaitych projektów  do praw, są bar
dzo czynne. Praw o o prasie ulegnie modyfi
kacjom. Co do zmian projektowanych w pra
wie gminnom, komisja nie zgadza na nie, 
utrzymując, że dla bezpieczeństwa jednostek 
niezbędnemjest, ażeby rząd był w możności za
pobiegania samowolności i nadużyciom władz 
gminnych, llek u rs  od władzy gminnej do ko
m itetu gminnego, rzadko kiedy może być sku
tecznym, a po większej części prowadzi z desz
czu pod rynnę, albowiem kom itety Lakowe 
zbyt wspólny mają interes z władzami gmin- 
nemi, tak  iż dla bezpieczeństwa osób, niezbę
dny jes t wpływ trzeciej, wyższej władzy.

Komisja finansowa izby deputowanychpra- 
cuje także gorliwie. Co dotąd o jej działalno
ści mówiono, dotyczy tylko prac przygoto
wawczych. Gazety donoszą, że kwestje nieist
niejących de facto poselstw, komisja chce w ten 
sposób rozwiązać, ażeby oszczędności, ztąd 
zyskane, użyte zostały na wynagrodzenie za 
ażio, jak ie  posłowie przy dworach obcych m u
szą opłacać przy wymianie papierów austrja- 
ckich. Lecz Presse wiedeńska otrzymuje, że 
komisja finansowa, jakkolw iek zgadza się na 
pozostawienie etatów tych poselstw w bud
żecie, jes t atoli zdania, ażeby sumy na n iepo
trzebne nie były  asygnowaue. Referenci roz
maitych sekcij i oddziałów tej komisji weszli 
już w stosunki z odpowiedniemi m inisterstw a 

zasiągnięcia ~J -- umi, w  celu od nich wyjaśnień. 
Co do budżetów kancelarij nadwornych, ko
misja, według wszelkiego prawdopodobień
stwa, nie będzie je  roztrząsać, lecz pozostawi

tę kwestję do decyzji m inistra skarbu, który 
ją  załatwi na drodze administracyjnej.

Ze'wszystkiego, co mówią o naradach ko
misji finansowej, najważniejszą je s t ta  okoli
czność, że sekcja budżetowa w ynurzyła je- 
dnozgodnie zdanie, iż budżet wydziału wojny 
m usi być zmniejszony o 40 m ilionów zł. reń. 
M inisterstw a respective reprezentowano być 
mają w komisji finansowej bądź przez samych 
ministrów, bądź przez szefów sekcij. Tak ze 
strony m inistra skarbu wyznaczeni zostali 
w tym  celu baronowie Hock i Brcntano. Dla 
ułatw ienia członkom komisji stosunków zurzę- 
rluiknrrii władz centralnych, m inister skarbu 
otwiera dwa razy na tydzień swe salony.

Francja.
Paryż, 12 Stycznia. W  braku wiadomości 

ważniejszych zagranicznych, główny przed
miot rozmów, stanowią nominacje ogłoszone 
w Monitorze, m arszałka Maguan na wielkiego 
m istrza wolno-mularzy i p. Renau na profesora 
w kolegjum francuzkiem, z których ostatnia 
jakkolw iek spodziewana, wielkie sprawiła 
wrażenie w obozie ultram ontańskim . Zresztą 
jes t to wyraźnie osobisty wybór Cesarza.
W  tymże numerze Monitora ogłoszona odpo
wiedź m inistra oświecenia na list biskupa 
z Arras, niejako przyznaje konieczność roz
trząsania naw et postanowień rządu. L is t pa
na Rouland odznacza się tak ścisłą loiczno- 
ścią treści, jak  i umiarkowaną formą.

W iadomość, że wybory ogólne do ciała 
prawodawczego, nie będą miały miejsca w ro
ku bieżącym, coraz większej nabiera pewno
ści. Powiadają, że Cesarz oświadczył jedne
m u z byłych ministrów, k tóry  dobrowolnie 
usunął się od życia politycznego, a teraz nim 
stanął na kandydata do iz b y . wybieralnej, 
przedstawiał się monarsze, iż term in wyborów 
jes t jeszcze odległy, ponieważ konstytucja 
oznaczyła czas trw ania posiedzeń prawodaw 
czy cli, a nie ma powodu do zmiany tego pra
wnego okresu.

Z dobrych źródeł zapewniają, wbrew po 
przednio krążącym  pogłoskom, że p. de La- 
valette wcale nie stawiał opozycji zwołaniu 
wszystkich biskupów katolickich do Rzymu 
na uroczystość kanonizacji męczenników ja 
pońskich. Brew e w tym  względzie m a być 
już wydane, a rząd francuzki, wcale nic bę
dzie tam ował biskupom wyjazdu do Rzymu.

Patrie donosi, że podług wiadomości z H a- 
wanny z 12-go grudnia, przybyło tam  dnia 
poprzedniego wicie rodzin hiszpańskich z V"c- 
ra-C ruz, które musiały opuścić Meksyk, 
z obawy gróźb, jakich ' były przedmiotem, 
Podług tychże wiadomości, stan M eksyku 
by ł bardzo niepomyślny; poseł francuzki wraz 
z całą legacją, musiał się schronić na statek 
wojenny francuzki. Fresse dodaje, że podług 
ostatnich depesz z Hawanny, reszta wojsk 
hiszpańskich udała się do Meksyku. Podług 
tegoż dziennika, eskadra francuzka od pięciu 
dni powinna już była być pod Yera-Cruz.

Patrie potwierdza wiadomość, jakoby F ran 
cja, Anglja i Rosja, porozumiały się w celu 
podtrzym ania rządu młodego Cesarza chiń
skiego, rządu, którego kierunek powierzony 
jes t księciu Kong. Dziennik ten dodaje, że 
rząd francuzki w obec możliwych rozruchów 
w Chinach, oprócz utworzenia dywizji mor- 
skiaj na wodach tamtejszych pod dowódz
twem kontr-adm irała Daboville, ma zamiar 
wysłać tam  900 ludzi wojska lądowego i uor- 
ganizować w Tiencinio podobnej siły oddział 
z krajowców.

Ostatnie wiadomości z Konstantynopola, 
są pomyślniejsze. Józef K arani pozostał 
w tym  mieście, i używa tam  podobno zupeł
nej swobody.

Prusy.
Berlin, 14 Stycznia. Deputow ani zgroma

dzili się dziś o pierwszej z południa na po
siedzenie wstępne. Prezydencję tymczasową 
objął najstarszy wiekiem członek, p. Ktihne. 
Po  krótkiej tegoż przemowie, wyznaczono 
czterech najmłodszych członków do prowa
dzenia protokółów, oraz losowano deputowa
nych do rozmaitych oddziałów, które dziś je 
szcze wieczorem zgromadzą się dla ukonsty
tuowania swych biur.

Wluclty.
Turyn, 9 Stycznia. S tosunki dyplomatyczne 

między dworem francuzkim i turyńskim , są 
obecnie na przyjaznej stopie. Powodem togo 
jes t polecenie, przesłane jenerałowi Goyon, 
nakazujące mu zajęcie miasta A latri i dołoże
nie wszelkich starań ku wypędzeniu rozbój
ników z państwa kościelnego. Wiadomość
0 tern poleciu, urzędownie przesłana została 
gabinetowi turyńskiem u, jako dowód przy
chylności Cesarza Francuzów  dla sprawy 
włoskiej. Oprócz tego z k ilku  pomniejszych 
okoliczności przekonywamy się, że stosunki 
między temi dwoma dworami stają się co
raz serdeczniejsze. P . Benedetti od kilku dni 
zaczynia także sprzyjać gabinetowi p. Ricaso
lego. Czy usposobienie to długo potrwa, 
trudno je s t przewidzieć, ale obawiają się aby 
nie zostało nadwerężone, jeżeli p. Ricasoli ze
chce zamiar swój odwołania Mazzmiego z wy
gnania przyprowadzić do skutku.

Nie wiadomo czy projekt ten amnestji, 
wkrótce urzeczywistni p. Ricasoli, czy też bę
dzie czekał jeszcze na domaganie się lewego 
stronnictwa, to tylko jes t pewna, że dał obie- 
tnioę p. Brołferio, k tóry  natychm iast podzie
lił się tą  wiadomością ze swoimi przyjaciółmi 
politycznymi.

Mówią bardzo o mającej wkrótce nastąpić 
podróży następcy tronu do Anglji i Francji. 
Książę H um bert k o ń c z y  18 lat 14 Marca r. b.
1 tegoż samego dnia ma wejść do senatu. Za
nim weźmie udział w sprawach politycznych 
kraju, w którym  ma niegdyś panować, młody 
książę chce pierwej sam zbadać dokładnie 
polityczne instytucje dwóch pierwszorzędnych 
mocarstw Europy.

Pogłoska o podaniu się do dymisji jenerała 
della Rovere, m inistra wojny, ja k  również
0 mianowaniu jenerała Tttrra, adjutantom 
królew skim , jes t zupełnie fałszywą.

Na dzisiejszem posiedzeniu większości, któ
re miało miejsce w sali towarzystwa filarmo- 
nicznego, p. Lanza pierwszy głos zabrał
1 oświadczył, że wielu członków izby, którzy 
podczas wydania wotum zaufania głosowali 
razem z większością, ale k tó r z y  dotąd nie 
uczestniczyli w  jej pryw atnych zebraniach, 
pragnęliby obecnie wziąść w nich udział, 
z warunkiem, że pozostaną powołani nie ode

zwą biurową, ale wyraźnem postanowieniem 
całego zgromadzenia. Propozycją tę p. Lanza 
jednom yślnie przyjęto.

Następnie p. M inghetti zachęcał obecnych 
członków, aby raz już stanowczą względem 
gabinetu przyjęli postawę, a nawet, dla za
spokojenia całego kraju, ogłosili publicznie, 
że po wysłuchaniu motywów prezesa rady 
ministrów, przedstawionych na poprzedniem 
posiedzeniu, postanowili udzielić teraźniej
szemu gabinetowi wszelką pomoc i poparcie.

Przyznaję, dodał p. M inghetti, że gabinet 
nic jes t takim, jak im  być powinien, ale z dru
giej strony uważam za konieczne, aby dozwo
lić mu w tym  składzie czas jakiś jeszcze po
zostać, dla przeprowadzenia a raczej dopro
wadzenia do skutku zmian i reorganizacij 
administracyjnych, które dla pomyślności 
i raj u przedsięwziął.

P . Cavour zwrócił uwagę, żo za nim  pro
pozycja ta  zostanie przyjętą, większość przy
wrócić powinna biuro, w którym  wszelkie 
kwestje mogłyby być swobodnie roztrząsane. 
Temu sprzeciwił się p. Minghetti, mówiąc, że 
należy się naprzód przekonać, czy większość 
istnieje zawsze w rzeczywistości, i czy dąży 
zawsze do tegoż samego cełu. P. Malencini 
wniósł w tedy projekt, aby przed powzięciem 
jakiegokolwiek postanowienia wstrzymano 
się, aż do przybycia deputowanych, któryęh 
zaproszono na nowych członków. Projektow i 
temu, popartem u jeszcze przez p. Alfieri, oparli 
się stanowczo pp. Lafariua, Caraccolo, Leo
pardi i Minghetti. Ten ostatni szczególniej 
nastaw ał na to, że nowo zawezwani deputo
wani powinni właśnie dokładnie wiedzieć 
o zamiarach większości względem gabinetu. 
P P . Alfieri i Malencini przychylili się do 
zdania p. M inghetti i jednom yślnie postano
wiono popierać gabinet Ricasolego.

NowyJork, 31 Grudnia. W zburzenie wywo
łane sprawą „T ren tu” ucichło zupełnie. Duch 
dzienników am erykańskich je s t bardzo um iar
kowany. Times N ow o-Jorkski obstaje za kon
gresem międzynarodowym, dla rozstrzygnię
cia międzynarodowej kwestji.

Nowy Jork, A Stycznia. Mówią że pp. Ma
son i Slidell w krótce na statku Niagara od
płyną z Bostonu do Europy. Główne banki 
Stanów  Zjednoczonych, oprócz kilku banków 
w Nowym Jorku, wstrzymały wszelkie wy
płaty gotówką. Dziennik Evening Post dono
si że wszystkie banki postanowiły nie przyj
mowali trzeciej emisji SOcio-miljonowej poży
czki związkowej. Jenerał Beaufort odbył re
konesans ku Charlestown. K r ą ż y  t u  pogłoska, 
że wojenny statek angielski Gladiator wiozący 
broń, pogwałcił blokadę i że w stanie K entuky 
zaszła bitwa. Szczegóły są dotąd niewiadome.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .
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Bruksela, 14 Stycznia. Podług dzisiejszej 

Independance, F rancja w skutku zniszczenia 
portu w Charlestown, podała Anglji nowe 
propozycje, względem zniesienia blokady por
tów południowych.

Bruksela, 15 Stycz. Dzisiejsza Independance 
donosi, że poseł rosyjski w Paryżu, hr. K i 
sielew, podał notę swego rządu, mającą na 
cełu uregulowanie praw państw  neutralnych, 
w czasie wojen morskich, na  podstawach bar
dzo rozległych.

Londyn, 15 Stycznia. Dziennik Morning-Post 
twierdzi, że w ydatki poniesione przez Anglję 
n a  przysposobienie się do wojny, nic wynoszą 
więcej nad 2 miliony funt, st. Times przed
stawia stan finansowy Stanów Zjednoczc 
nych, jako bliski bankructwa.

Berlin, 15 Stycznia. W  izbie panów został 
wybranym na drugiego wiće-prezydenta hr 
Brithl, należący do najgorliwszego odcienia 
stronnictw a feudalnego. Stronnictw o postę
powe izby deputowanych przyjęło nazwisko 
„stronnictwa niemieckiego.”

Nowy-Jork, 3 Stycznia. Izba handlowa w No- 
w ym -Jorku protestowała przeciw instrukcjom  
m inistra skarbu co do niezwłocznego wpro
wadzenia nowej taryfy.

W ypraw a hiszpańska przybyła 8-go G ru
dnia r. z. pod Vera-Cruz, i wojsko wylądowa
ło 9-go, gdy gubernator z siłą zbrojną miasto 
opuścił. Dowódca hiszpański w odezwie swej 
wyraził się, między innemi: że Hiszpanie przy
bywają nie w celu podbojów, lecz aby zemścić 
się za zniewagę wyrządzoną fladze hiszpań
skiej i żądać zadosyć uczynienia za niewy
pełnienie układów , jako też rękojmi aby 
gwałty popełnione względem hiszpanów już 
się nie ponowiły. Jener. P rim  przybył do Ha
wanny z 4 fregatami 23-go Grudnia.

Nowy Jork, 4 Stycznia. Dzienniki tutejsze za
wierają artykuł „nadesłany” podług którego 
Am erykanie nic będą interweniować w spra
wie Meksykańskiej, jeżeli Hiszpanja zajęcia 
nie przedłuży.

Aleksandr ja, 12 Stycznia. Konsul francuzki 
w Trypolis w Syrji, otrzymał zupełne zado- 
syćuczynienie dla protegowanych francuz- 
kicli, którzy byli pokrzywdzeni.

Paryż, 14 Stycznia. Czytamy w Patrie: De
pesza z Hawany z 11 G rudnia donosi, że sku
tkiem  nowych rozkazów prezydenta Juarez, 
wojska m eksykańskie opuściły porty Tampi
co, Tabasco, Carapeche i inne punkta wy
brzeża, które zajmowały.

Mieszkańcy tych m iast nie uciekli, ja k  to 
mylnie głoszono; przeciwnie, ustanowili oni 
tak ja k  w Vera-(3ruz, rząd tymczasowy, który 
tak długo m a istnieć, dopóki trudności obe
cne nie zostaną załatwione.

Marsylja, 14 Stycznia. Nuncjusz papiezld 
wylądował dziś w M arsylji i udał się nieba
wem do Paryża.

Papież będzie obecnym w Czwartek przy 
uroczystym otwarciu kolei żelaznej z Rzymu 
do granicy Neapolitańskicj. Obligacjo skar
bowe rzymskie spadły na 04—50 fr. F ranci
szek I I  posłał wsparcie dla tych, którzy po
nieśli straty  przez wybuch VYezuwiuszu, i na
pisał list do K ardynała A rcybiskupa N e a p o -  
litańśkiego.

Ściganie bandytów w Kapitanacie, zostało 
powstrzymano z powodu błotnistych dróg. 
B rat Chiavona zmuszony został do poddania 
się blisko Gaety.

Turyn, 12 Stycznia. Gazetta Ufficialle donosi, 
że po rozruchach, jakie miały miejsce w Ca- 
stellamare, nie było żadnego zaburzenia w Sy- 
cylji. W iadomości nadesłane z tej wyspy je
dnogłośnie zgadzają się w przedstawianiu po
łożenia rzeczy w kraju, jako zupełnie zaspo- 
kojającego. Tenże sam dziennik, podając opis 
otwarcia uroczystości Towarzystwa strzelni
czego przez księcia Humberta, mówi, że Ga
ribald i, mianowany pierwszym wice-preze 
sem, żywo ubolewał, że nie mógł być obe
cnym przy tej uroczystości. Jenerał Cialdini, 
mianowany drugim wice-prezesem, nie mógł 
przybyć n a  tę uroczystość z powodów służby.

Turyn, 13 Stycznia. Podług dziennika Italia, 
bandyci, energicznie wyparci z prowincij gra
niczących z Kapitanatem , udali się do tej 
ostatniej prowincji. Znaleźli oni schronienie 
w górach Gargano. Z tam tąd robią od czasu do 
czasu wycieczki, niepokojące ludność tam tej
szą. Rząd, mówi dalej Italia, przedsięwziął 
ś ro d k i celem wytępienia tych band, i zapro
wadzenia spokojności.

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny; 
o godzinie 6-ej rano niebo pogodne, do godz.
10 '/2 rano na pół pogodne, przez resztę dnia 
pochmurne. Średnia tem peratura dnia wyno
si 13 stopni zimna; z powodu w iatru powie
trze było przykre. Przez cały dzień panował 
m ierny w iatr północno-wschodni. Barom etr 
zwolna wznosi się, średnia jego wysokość 
756,50 milimetrów. Elektryczność silna wy
nosiła 36 stopni.

— Dnia 25 G rudnia we wsi i gminie P io 
trów, powiecie Gostyńskim, na czteroletniej 
MechtyIdzie L am precht, córce ogrodnika 
dworskiego, pozostawionej bez dozoru w do
mu, zapaliła się odzież, skutkiem  czego dzie
wczynka ta tak  poparzoną została, że pomimo 
udzielonego jej ratunku, w k ilka godzin życie 
zakończyła.

D nia 26, we wsi Chełmica mała, gmi
nie Chełmica W ielka, powiecie Lipnowskim, 
spaliły się: owczarnia z szopą, dwie stodoły 

spichrz, ubezpieczone razem na rs. 3,410. 
Pogorzelec utracił całą krosconcję wartującą 
rs. 3000.

— W  Bibljotece W arszawskiej za miesiąc 
Styczeń roku bieżącego, podana jes t wiado
mość, że znalazł się w Łowiczu w dawnej bi
bliotece arcybiskupów gnieźnieńskich od
pis dziejów Długosza, nieznany jeszcze na
szemu badaczowi panu Aleksandrowi Prze- 
zdzieckiemu, k tóry  przygotowywa pomni
kowe wydanie dzieł tego historyka. Zda
je  się, iż znajdują się u  nas jeszcze i inno od
pisy tego znakomitego dziejopisa naszego. 
Tak, niedawno oglądaliśmy tu w W arszawie, 
prześlicznie pisany, bardzo ozdobny i nadzwy
czaj poprawny odpis tomu trzeciego His to rj i 
Polskiej, zawierającego wypadki od r. 1435 
do 1480, który  jak  wskazuje, znajdujący się 
na pierwszej karcie rękopism u herb, należał 
do Ocieskiego Jan a  z Oeieszyna, Kanclerza 
Koronnego za panowania Z y g m u n t a - Augu
sta, sławnego z wielkiego dowcipu, roztropno
ści, również jak  z wybornej wymowy, która 
m u zjednała nazwę wzoru Kanclerzy w E uro
pie. Dowiadujemy się też, że w Bibliotece 
W arszawskich Departam entów Senatu, znaj
duje się także rękopism  wyraźnie przygoto
wany już do druku, z napisem: Ulugosy Joan- 
nis Canonici Cracooiensis Historian Folunicae 
Tomus '2-us et 3-ius Liber Till, IX, X, XI, XII. 

Niewierny czy odpisy te znane są szanowne
mu wydawcy naszego dziejopisa, lecz niewąt- 
pimy, że postara się o ich poznanie, żeby nic 
nie opuścić, coby mogło p r z y c z y n ić  s ię  do uzu
p e ł n i e n i a  z a m ie r z o n e g o  w y d a n ia .

— Telegra/ Kijowski ogłasza zdanie sprawy 
z działań Towarzystwa wspierania biednych 
w mieście Kijowie. 'L sprawozdania tego wi
dzimy, że w 1860 r. towarzystwo udzieliło przy
tu łek  lub wsparcie: w sekcji weteranów, 9-u 
indywiduom; w sekcji mieszkań wspólnych 
dla urzędników i studentów, 18-u urzędnikom 
i 19-u studentom; w sekcji nie wyleczonych, 
4-m; w domach ubogich 1,710 indywiduom; 
w domach karnych 34, czyli w ogóle 1814 
indywiduom rozmaitych stanów, wieku i re- 
ligji. Z dniem 1-m (Stycznia 1860 roku kasa 
zawierała gotowizną 1,882 rs. 30 ‘/4 kop., 
a 9,732 rs. 79 kop. było umieszczonych na 
procent; czyli ogółem 11,615 rs. 9 y4 kop. Do
chody roczne wynosiły około 24,882 rs., co 
czyni razem 36,497 rs. W ydatki zaś na wspar
cie wspomnionych wyżej 1,814 osób docho
dzą do 15,526 rs. Towarzystwo liczyło w 1860 
roku 54 członków honorowych a 35 rzeczy
wistych. P ierw si opłacają rocznie 36, a drudzy 
18 rs. Jednym  z znakomitszych darów otrzy
m anych przez towarzystwo 1860 r. była su
m a 11,600 rs. od kupca Bałakowskiego.

— Dziennik Moskiewskie wiadomości, podaje 
korespondecaję z powiatu W erchne-Uralskie- 
go (w gub. Orenburgskiej), podług której ro
boty w kopalniach złota, zwykle prowadzone 
do 13 Października, w roku zeszłym ukończo
ne zostały z d. 1 tegoż miesiąca, z powodu 
wczesnych mrozów i śniegów; pomimo tego 
jednakże, wydobyto w ciągu roku zeszłego 
p r z e s z ło  150 pudów złota; przeszło 14,000 ro
botników, rosjan, tatarów kazańskich i baszki- 
rów pracowało w kopalniach, któro dostar
czały roboty 7,000 koni i bydła pociągowego. 
Oczekują tam  na zapowiedzianą reformę pra
wa górniczego; ogóincm je s t życzeniem, aby 
każdemu wolno było zajmować się dobywa
niem złota. Życzyć by także należało, aby za
jęto  się dobywaniem torfu i żeby gałęź ta  prze
m ysłu rozwinęła się w kraju Orenburgskim , b o  
wyniszczenie lasów coraz jest jawniejszc, a 
pozostała ich ilość nie będzie dostateczna na 
potrzeby parowozów i parostatków, któych 
bieg bezwątpienia będzie urządzony w tamtym 
kraju; dotąd jednak  n ik t o tern nie myśli.

— Na podstawie rozporządzenia m inister
stw a z d. 9 K w ietnia 1861 r. gmina ewange
licka paraiji lwowskiej, już się ukonstytuo
wała. Zarząd tejże będzie przez 20 presbite- 
rów i 72 członków z większości zastępców 
gminy sprawowany, którzy tak  w m ie j s c o 
wej, jako też w filialnych gminach, przez w y
bór wolny wyznaczeni zostali. Solenne ślubo
wanie presbiterów przez podanie ręk i odbyło 
się 12-o Stycznia, p o d c z a s  nabożeństwa w ko
ściele ewangelickim we Lwowie.

— D o n o sz ą  z Tarnowa pod 9 Stycznia, że 
połowa f ro n to w e g o  budynku szpitala, pod 
k tó r y  k a m ie ń  węgielny położono w dniu 15 
Czerwca 1861r. pod dach doprowadzona i przed

zimą dachem pokrytą została; spodziewać się 
należy, że budynek w lecie zostanie ukończo
ny i na właściwy użytek, dla chorych odda
ny będzie. W edług planu budynek ten będzie 
należał do najpiękniejszych w Tarnowie, lecz 
dla braku funduszów, na teraz tylko budowę 
połowy frontowego budynku rozpoczęto, od
kładając resztę do lepszych czasów. Komisja 
insty tutu  jednak teraz stara się o fundusze, 
i już udała się z jednej strony z prośbą do Ce
sarza, z drugiej do rady gminnej Tarnowa.

— P . B enedykt Płoszczański, zamieszkały 
we Lwowie, zamierza wydać w języku rusiń- 
skim „Opis Rusi Czerwonej pod względem 
topograficznym, statystycznym  i historycz
nym.” Ma on już znaczne do tej pracy ma- 
terjały, zakomunikowane mu przez p. Mego- 
fera, który zamierzał wydać podobny opis 
Galicji wraz z okręgiem Krakowskim , lecz 
nakreśliwszy opis dwóch tylko cyrkułów  za
chodnich, zaniechał tę pracę. P . Płoszczań
ski m a także udzielone sobie do powyższego 
dzieła wiadomości przez władze miejscowe* 
zakłady naukowo i handlowe, oraz przez oso
by prywatne. W zyw a on obok tego swych 
ziomków, ażeby nadsyłali mu wiadomości, ja 
kie posiadają lub zebrać mogą o okolicach, 
które zamieszkują.

— Lumir donosi o niwelacji dokonywanej 
w Pradze czeskiej na tak  zwanych wzgórzach 
belwederskich. Do czasów zdobycia P rag i 
przez wojsko sprzymierzone francuzkie, ba
w arskie i saskie, w latach 1741 i 1742, znaj
dowało się tam  kilka pięknych pałacyków, 
które wojsko francuzkie wysadziło w powie
trze. Najsłynniejszy był pałac hrabiów z Wuld- 
stein, po którym  zachowały się do dnia dzi
siejszego obszerne piwnice. Na Belwederze 
znaleziono nieco drobnych monet srebrnych, 
pochodzących głównie z czasów Leopolda I.

— Czytamy w gazecie czeskiej Narodni 
Listy z dnia 10-gob. m.: „W idoki miasto Tru- 
tuowa, po strasznym  pożarze jak i tam miał 
miejsce 27-go Kw ietnia 1861 roku, w dwóch 
obrazach, przedstawiających część południo
wą i północną, wyszły obecnie nakładem  ko
m itetu do niesienia pomocy pogorzelcom trn- 
tnowskim. W idoki te, rysowane na kamieniu, 
są barilzojczysto odbite. Ponieważ dochód z ich 
sprzedaży przeznaczony jes t na zapomogę dla 
pomienionych pogrzelców, przeto spodziewać 
się należy, że ogół poprze usilnie tak  szla
chetny cel.”

— Tygodnik czeski Obecne listy donosi 
w swym ostatnim  num erze, żc towarzystwo 
agronomiczne królestw a czeskiego urządza 
na przyszłe swe walne zgromadzenie, odbyć 
się mające w K w ietniu r. b., wystawę rolni
czą, w połączeniu z losowaniem najużyte
czniejszych z wystawionych przedmiotów. 
Towarzystwo pomienione wzywa o nadesła
nie narzędzi gospodarskich i wszystkiego, co 
z rolnictwem pozostaje w związku.

— Dymotrawne ogniska. Od wielu lat sta
rano się wydoskonalić ogniska w celu korzy
stniejszego użycia opału, aby uniknąć niezdro
wych dymów, i zużyć tracony w nich węgiel, 
a szkodliwy zdrowiu osobliwie w miastach, 
gdzie przewiew powietrza utrudzony. Przez 
kilkadziesiąt lat usiłowania wielu techników 
były bez skutku; nakoniec. w roku bieżącym 
Feliks Chodźko, inżynier w Paryżu zmieszka- 
ły, wynalazł dymotrawne ognisko, za które 
komisja rządowa przyznała mu złoty medal. 
Korzyści z tego wynalazku są: zupełne oczy
szczenie powietrza od dymu i niezdrowych 
wyziewów, i oszczędność Vs opalu. Zdaje się 
to niewiele, ale niech np. jak a  fabryka potrze
buje rocznie 600 siąg węgla, co licząc po 22 
złr. siągę, 13,200 złr. kosztuje, to wydatek ten 
przez użycie dymotrawnego ogniska zmniej
szyć można o 2,640 zlr. rocznie. Kolej żela
zna z W rocław ia do Mysłowic potrzebuje 3 
miljony centnarów węgla; łatwo więc pojąć 
jak  ważnym jest ten  wynalazek.

— W e F rancji istnieje obecnie 141 wiel
kich a 569 m ałych towarzystw rolniczych; 
dalej 50 stowarzyszeń, które się zajmują pod
niesieniem ogrodnictwa, a 5 towarzystw  we- 
terynarskich. W szystkie te towarzystwa roz
dały nagród i medali, w celu wzniesienia rolni- 
ctwa, za 1,750,000 franków.

— Czytelnie mnożą się z dnia na dzień 
w ziemi czeskiej. I  tak  8 G rudnia została 
otworzoną Czytelnia w Nowym Bydżowie pod 
„modrym Lw em ”, przy licznym udziale na
rodowców. Dowodzi to najlepiej użyteczności 
podobnych stowarzyszeń. Czytelnia w L u- 
blanie, nieomal równocześnie z cieszyńską 
Czytelnią z a ło ż o n a ,  liczy już 300 członków.

— W  tych dniach w Saint-Nazaire, wysa
dzono na ląd 6 przepysznych koni, które 
K r ó lo w a  W iktorja przysłała w podarunku 
Cesarzowi Napoleonowi.

— Na gruncie gminy Roucray w prowin
cji Hainaut (w Belgji), na miejscu gdzie nie
gdyś znajdował się obóz rzymski, wykopano 
w tych czasach wiele ciekawych starożytno
ści, szczególniej broni, naczyń różnego rodza
ju  i rzadkich medali.

— W  tych dniach um arł w Paryżu Sa
muel C ahen, znany tłomaez Biblji. Urodził 
się on w Metz w 1796 r. z rodziców staroza- 
kounych, i w młodości zajmował się w yłą
cznie studjami nad biblją, talmudem i kom en
tarzami. W  14 roku życia, w kolegjum rabi
nów w Moguncji, tajemnie uczył się języków 
i literatury  nowożytnej, zupełnie wyłączonych 
z nauk przez rabinów, i obeznał się z klasy
kami francuzkiemi i filozofami niemieckiemi, 
nic zaniedbując studjów hebrajskich. Nastę
pnie, po inozolnem nauczycielstwie prywa- 
tnem, został powołany w Paryżu  do kierowa
nia szkqłą żydowską, poczem otrzymał stopień 
m agistra literatury. W  1831 roku ukazał się 
na widok publiczny pierwszy tom najważniej
szego jeg° dzieła: tłomaczenia Biblji, z teks
tom hebrajskim, do którego noty wywołały 
Żywe spory. Pomimo niezamożnego stanu 
i licznej rodziny, uwolnił się wkrótce od obo
wiązków nauczycielskich, żeby poświęcić ca
łą  swą pracę na wydanie dzieła które dopie
ro w 18.)3 r. zostało ukończone. Składa się 
ono z 18 tomów. W  1840 r. założył on pismo 
perjodyczne miesięczne pod tytułem: Archives 
israelites de la France, gdzie czynnym współ
pracownikiem jego był najstarszy syn Izydor, 
znany jako autor artykułów  literackich w wie
lu dziennikach paryzkich. Sam uel Cahen 
w 1849 r. został ozdobiony orderem Legji 
Honorowej.
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Z dzieł które wydał ten uczony staroza- 
konny, zasługują na uwagę: Cours de lecture 
hebraique (które miało trzy wydania); Annuaire 
Israelite pour V a time da monde 5592 (1831); 
Manuel dJhistoire universelle; Sur les letlres 
tsarphatiques; Exercices elementaires sur la lan
gur hebraique, oprócz wielu tłomaczcń z języ
ka niemieckiego.

— Dziennik llnstitu t, podaje wiadomość
0 niedawno założonym w Peszcie, przy tam 
tejszym uniwersytecie instytucie zoologi
cznym, jedynym  tego rodzaju zakładzie w pań
stwie austrjackiem. Je s t to wyższa szkoła, 
mająca na celu ułatwienie nabycia nauki zoo- 
logji i jej zastosowań do medycyny. Założe
nie tego instytutu, należy przypisać p. Brilhl, 
znanemu z znakomitych prac ichtiologicznych, 
który  od czasu objęcia katedry w uniwersy
tecie peszteńskim , to jes t od 1859 r. powziął 
tę myśl i rzucił pierwsze podstawy tego za
kładu naukowego. M inister wychowania pu
blicznego, zapewnił jego przyszłość, wyzna
czając potrzebny na utrzymanie łundusz. 
Prace tego instytutu, mają być ogłaszane 
drukiem i już ukazały się pierwsze zeszyty 
roczników tego zakładu, w których między 
innemi znajduje się opis nowego gatunku 
skorupiaka z rodziny Pennelowych i łapy 
kopalnej foki, znajdującej się w muzeum uni
wersytetu, jedynego znanego kopalnego szczą
tka  tego rodzaju.

— Fr.M iklosicz wydał w W iedniu kronikę 
Nestora, pod tytułem: Chronica Nestoris. Textual 
ru ssicoslom iicu rn . E d id it Fr. Miclosick. (Vindo- 
bonae 18G1). W  wydaniu tern znakomitego 
znawcy dawnych języków  słowiańskich i ich 
literatury, znajduje się najdawniejszy tekst 
Nestora, kończący się na dopisku Sylwestra. 
P . Miklosicz przerobił po swojemu pisownię 
Nestora i nadał jej jednakow e wszędzie for
my, kierując się w tom swą gramatyką. 
W  końcu wydawca dodał eiekawy spis imion 
w łasnych, wyjaśnionych wyrazami skandy- 
naw skiem i, oraz sprostowania rozmaitych 
miejsc tekstu. Tom następny obejmować bę
dzie łaciński przekład kroniki Nestora i ko
mentarze doń.

— Rzymianin Berini, znakomity sztycharz 
włoski, zmarł 30 G-rudnia w Medjolanie, ma
jąc lat 96.

— Do liczby arcydzieł, dokonanych w now
szych czasach przez ibtograłję, należy trzeci 
arkusz wydawanej w Paryżu przez Goupil’a 
„Galerji fotograficznej” (Galerie photographi- 
que); fotograf] a, o której tu  mowa, nosi ty tu ł 
„Herodjada” i jes t odbiciem znakomitego 
obrazu Paw ła Delaroche’a , dokonanem przez 
fotografistę Bingham’a w Paryżu. Znawcy 
utrzym ują, że nie widzieli nigdy fotograłji, 
w którejby karnacja oddaną została z taką 
delikatnością i z takiem  rzec można ciepłem, 
jak  to ma miejsce w figurze głównej odbicia 
p. Bingham ’a. ltamię. i szyja togo prawdziwe
go typu piękności wschodniej, służą dowo
dem, że fotografja inożc w tym  względzie da
leko większe oddawać usługi, niż dotąd są
dzono. Równie podziw budzą draperje, prze
ślicznie odbite. Jakkolw iek fotografja jes t 
dotąd tylko nawpół sztuką, wszelakoż „Hero
djada' służy dowodem, że pod względem od
twarzania obrazów, w ielka ją  czeka przyszłość.

Kok.au, Buchurja i Afganistan. — O tych 
okolicach Azji środkowej, skąd tak  rzadko 
otrzymujemy szczegńłowe i wiarogodne do
niesienia, Aliens Indian Mail podaje nam na
stępne wiadomości, zaczerpnięte z Pendjab Ra
port za rok i860 i 1861. Położenie Kokanu, 
między 42° i 45° półn. szer. a 65° i 75° dług. 
wschód, (od Greenwich), wr dolinie Syru 
Czyli Jaxartesu, z głównemi miastami: Tasz- 
kand, Chodżend, Tarkestan i Kokan, okrążo
nego od północy, wschodu i południa górami 
Ałatuskiem i iH ektszalskiem i, je s t w obecnej 
epoce nader ważne. G runt tam jest urodzajny
1 sposobny do upraw y oraz nawodniania. W i
nogrona, granaty i brzoskwinie rosną w ob
fitości. Na wschodzie utrzymuje się znaczny 
handel z prowincjami Chińskiemi i miastami 
Ohoten i Jarkand , a w Kaszgarze przebywa 
stale ajent handlowy, czyli karabanbasz. Na 
północy Koltańcy prowadzą ważny handel 
z osadami pogranicznemi ruskiemi. (Tera
źniejsze stosunki Rosji z Kokańcam i wstrzy
mały chwilowo ruch handlowy, chociaż od 
czasu do czasu przychodzą na linję Sybirską 
i Orenburgską karawany Taszkendskie i Ko- 
kańskie.) C haust w o utrzymuje związki przy
jazne z swymi sąsiadami Chińskimi z (Jhi- 
wą, Badakszanem i Afganistanem, lecz za to 
często wznawia dawne spory z Buckarją. K a
pitan Jam es, komisarz angielski wPeszawerze, 
pisze co następuje o finansach państwa Ko- 
kanskiego. „Obecny władca Kokanu, Mella- 
Chan (którego brat, Cliudojar, poprzednio pa
nujący, znajduje się na wygnaniu w okręgu 
Karategińskim , w pobliżu Buehary) pobiera 
Piątą część całego p l# n i zbóż w naturze, 
a przedaje każdy dżarib zboża za o kabul- 
skich rupij, dżarib zaś owoców za 2 rupje. iió- 
Wnież otrzymuje on od każdych 40 koni, ba- 
ranów, kóz, i t. p., stanowiących główno bo
gactwo plemion Kirgizkich, po jednej sztuce 
zwierzęcia. Głownem źródłem dochodu, jest 
cło od towarów, które w Kokanie wypuszcza 
się w dzierżawę z ąo,000 till (tilla 26 złp. 20 
gr.), a w Taszkendzie prawic także za taką 
sam ą sumę. A jent w Kaszgarze pobiera do
chodu celnego około 20,ooo till. P odług ra
chunku przybliżonego dochody wynoszą około
300,000 till, czyli 24 lak kabulskich, co czyni
2 1  l a k  W s c k o d n io - I n d y j s k i c h  c z y l i  2 ,1 0 0 ,0 0 0  
W s c h o d n io - i n d y j s k i c h  r u p i j  ( j e d n a  r u p j a — 8
złp. 12 groszy); cała więc suma w yrów nywa 
8,000,000 zip" W  cyfrze tej mieści się 150,000 
till dochodu celnego, 25,000 till podatku grun
towego, 25,000 till akcyzy od produktów 
i 100,000 till od koni, baranów i t. d.

Chaństwo Bucharskie leży na południo-za- 
chód od Kokanu, i oddzielone jest od togo 
ostatniego stepem piaszczystym Kizil-K-um, 
zajmującym ogromną przestrzeń ziemi między 
feyi-Amu-Darją i wyżej wspomnionemi łań
cuchami gór. Jedynym  wypadkiem godnym 
uwagi w roku zeszłym, była wym iana peselstw 
między B ucharją i Kabulem, oraz zgon Em i-
1 a Nasr-Ułła-Bechadur-Chana, po którym  na
stąpił syn, Seid-Mid-Muzafier-Chan. Nowy 
u adca zaprowadza rozmaite ulepszenia, u trzy
muje przyjazne stosunki z sąsiadami, ale go- 
uje się do wojny z Em irem  Kabulskim, Dost- 

1 ońumedem, dawnym wrogiem Bucharji.

Na południe od chaństw a Blicharskiego, na 
lewym brzegu lożą zawojowane prowincje Af- 
gańskie, Bałch i Kunduz. Pierwsza z nich zy
skała dużo na pomyślności, od czasu przyłą
czenia jej w r. 1850 do Bucharji. L iczna ar* 
mja afgańska, pod wodzą starszego syna Dost- 
Mohainoda, Ałzial-Ohana, zajęła Kunduz. Nie 
zważając na nieprzyjazne działania drobnych 
władców m iast Majmanu, Saripulu, Andchoj 
i innych, Afzial-Chan zdołał usadowić się 
w obwodzie Kunduzskim. W spom nieni dro
bni władcy zostawali pod wiadomym w pły
wem Heratu, a sułtan Aclnnet, władca He- 
ratu, w 1860 r. usiłował zyskać nad nimi je 
szcze wyższą władzę zwierzchnią. L ennik P e r
sji oraz zięć i pokrew ny starca Dost-M oha- 
meda w Kabulu, ambitny sułtan Achmet, go
tów jes t i zdolny do odgrywania ważnej roli 
w polityce Azji środkowej. Ale rewolucjo 
i zamieszki w własnym kraju, wywołane przez 
ejmachów dżemszidszkich u źródeł rzeki M ur- 
ehab, zajmowały go prawie przez role cały. 
W  jednej z bitew stracił on naw et jednego 
z synów. Przyjaciele jego Persowie, zeszłej 
jesieni doznali także srogiej porażki od są
siednich a uciskanych dotychczas przez nich 
plemion Turkomańskich, któro napadłszy 
na liczną armję Perską, prawie do szczętu ją  
zniosły. Z 40,000 ludzi i 40 dział, powróciło 
tylko do H eratu 2,000 z jednem  działem.

Stosunki Indji angielskich z samym emi
rem Dost-Mohamedem, były dość zadowal- 
niające. Niejakie obawy jego wysokiej do
stojności (tytuł emira Kabulskiego) z powodu 
roszczeń chana Kalatskiego do małego obwo
du Kcharan, zostały uspokojone zapowiedze- 
niem interwencji ze strony jeneralnego gu
bernatora Wscliodnio-Indyj skiego, a choci aż 
emir dwukrotnie przyjmował deputacje od 
plemion Maasudi W usuri, niesfornych sąsia
dów Indji Anggiełskich, ale powściągał się 
ostrożnie od wszelkiej nad nimi opieki, któ- 
raby mogła zdawTać się niewygodną dla A n
glików. Cisza i spokojność Afganistanu za
leżą od życia tego zuakomitago starca. Po 
zgonie jego niechybnie w ynikną współzawo
dnictwa i pretensje trzech władców: następcy 
prawnego Szir-Ali-Chana, zdobywcy Kundu- 
zu, Afżial-Chana i wspomnionego lennika 
Perskiego Sułtan-Achmet-Chana, a bezrząd 
i krwawe zamieszki będą się rzerzyó w Afga
nistanie.

— Czytamy w dzienniku, The Chotogruphie 
News: Po  raz pierwszy, o ile nam  wiadomo, 
fotografja gra ważną rolę w utworze drama
tycznym. W  nowej dramie p. Diona Bouci- 
cault, pod tytułem  Octoroon, obecnie przedsta
wianej w teatrze Adelphi, fotograf, jako deus 
ex machina, pozwala odkryć mordercę. Pośród 
sceny stawiają kamerę obskurę, opatrzoną 
w czułą płytę i portret zbrodniarza, odbija się 
zaraz na miejscu. W  jak i sposób portret ten 
został odbity, umocowany i t. d. tego dramat 
wcale nie wyjaśnia.

— Pyszny tom wybranych listów pani Sevi- 
gne, z galerją portretów rytych na stali (Lettres 
choisstes de M-me tSevigne arce galerie des por
traits sur acier) wydany przez księgarnię G ar
niec freres, zawiera rzeczywiście wybór ko
respondencji tak  ulobionej dla płci pięknej 
autorki.

— W ybuch W ezuwjuszu nadaje szczególny 
powab rzeczywistości niedawno wydanemu 
dziełu p. K arola Lapierre, pod tytułem : Deux 
hirers en Italie, w którym  znajdują się cieka
we szczegóły o zjawiskach charakteryzujących 
każdy wybuch i znakach poprzedzających te 
rewolucje w naturze. Oprócz tego zawiera 
on ciekawe badania tak  ważnego w obecnych 
okolicznościach kraju.

— Znany ze swego m atactwa starożytni- 
czo-literackiego grek Dr. Konstanty Simo
nides, ogłosił obecnie w Londynie „Podobi
zny niektórych ustępów Ewangelji o. M ateu
sza, oraz listów SS. Jakóba i Judy.” (Facsi- 
m ilia of certain Portions of the Gospel of St. 
Matthew, and of the Epistles of 88. Janies and 
Jude, written on Papyrus in the Egyptian Mu
seum of Joseph Mayer). '/  tego powodu Litera
ry Gazette z 7go b. m. ostrzega w długim ar
tykule, ażeby się miano na baczności z tym  
czarodziejem, k tóry  nie zwiedzi żadnego zbio
ru  rękopismów bez znalezienia w ciągu kilku 
dni takich skarbów, jakich Europa nie zdo
łała tam  w ykryć w ciągu wielu stuleciów. 
Podobizny powyższe poprzedza portret Sw. 
Mateusza, kopjowany jakoby z obrazu fresco, 
znajdującego się w klasztorze góry Athos 
i będącego dziełem bw. Hieroteosa z Tessa- 
loniki, malarza z Y wieku i ucznia znakomi
tego Em anuela Panselenos. Na to pomienio- 
na gazeta powiada, iż szarlatanerja idzie tu 
za daleko, wydając obraz bez żadnej zalety 
i przypominający wadliwy styl rzymski z 
X V II w ieku, jako prawdziwy zabytek staro- 
bizantyńskiej szkoły. Lecz szanowny Dr. 
Simonides idzie jeszcze dalej, utrzymując, że 
wyż wspomniony Panselenos był właściwym 
wynalazcą fotograłji, k tórą sobie Daguerre 
nieprawnie przywłaszczył. Zapewne znako
m ity ten doktór da nam w innem wydaniu 
fotograficzne karty  wizytowe z owej odległej 
epoki. Takie jes t zdanie GaZcty literackiej o 
tern wydawnictwie.

— W yszło w Szczecinie z talentem  obro
bione dziełko, przeznaczone dla młodzieży, 
pod tytułem  „Obrazy z pierwszych wypraw 
krzyżowych” (Bilden ans den ersten Kreuz- 
ziigen), przez W . Langbeina.

JU R IS P R U  D EN  C J  A.

Z Kodeksu Cywilnego.

Czy tranzakcja ulega rozwiązaniu z mo- 
cy art. 1184 K. C.

, ' bvbid ten obejmuje ogólny przepis co
o wszelkich umów dwustronnych, że w nich 

warunek rozwiązujący je s t domniemywany, 
SKOio je  na zo stron swego zobowiązania nie 
wype m, cez przepisy ogólne co do umów 
tam  tylko mają zastosowanie, gdzie przepisy 
szczegółowe co do pewnego rodzaju umów 
takowym me derogują. -  Gdy przeto prawo 
szczegółowe co do tranzakcji w art. 2052 K.C. 
nadaje im pomiędzy stronami p o w a g ę  rzeczy 
osądzonej, która nigdy dla niedopełnienia n i0 
może być wzruszona, lecz dopełnienie jej za_ 
wsze może być poszukiwane, gdy w art. 2053 
i 2054 K. C. wskazuje jedynie wypadki, w któ

rych tranzakcja może być rozwiązaną, nie mo
żna już przy tranzakcjach odwoływać się na 
przepis ogólny art, 1184 K. 0. i żądać rozwią
zania tranzakcji dla togo jedynie, iż jedna ze 
stron nie dopełnia przyjętych zobowiązań — 
tem pewniej, że rozwiązanie tranzakcji sku
tkowałoby powrócenie do procesu, którego 
dowody z zawarciem tranzakcji mogą być 
zniszczone lub utracone.

Tak też pytanie to rozwiązał Senat zgodnie 
z wnioskami P rokuratora.

Gawroński X Hertyk. 
d. 22 Stycznia (3 Lutego) 1847 r.

Ozy prawo retencji, w  kontrakcie 
dzierżawy zastrzeżone, może być wyko
nane, choć pretensje, dla których je s t 
stypulowane, nie są in liquido ustano
wione.

Pytanie to, ma w ielką ważność praktyczną 
w naszym kraju, częste są bowiem kontrakty  
dzierżawne, w których zastrzeżone je s t w yna
grodzenie pretensij dzierżawcy pod nieustą- 
picniem  z posesji.

Takie zastrzeżenie gdyby bezwarunkowo 
było w ykonyw ane, gdyby dosyt: było utwo
rzyć pretensje, aby dobra w posiadaniu za
trzymać, skutkowałoby nieskończone posia
danie, bo zaczemby jedne pretensjo były roz
poznane, już z dalszego posiadania tworzyły
by się nowe.

Senat zgodnie z wnioskami uznał:
iż takie prawo retencji me można ina
czej uważać, jak  za umowę o zastaw, — 
że zastaw nie może istnieć bez długu co 
do ilości oznaczonego, któryby w myśl 
art. 2081 K. C. mógł być spłaconym 
z tym  skutkiem, iżby posesja zastawna 
ze spłatą jego skończyła się. Dla tego 
wtenczas tylko prawo retencji przyzna
ne być może, gdy przed upływem  ter
minu dzierżawy, pretensje kontraktem  
zapewnione, są in liquido ustanowione.

K rasuski X Jasiński, 
d. 8 (20) Stycznia 1847 r.

PRACE AKADEMJI NAUK 
W PETERSBURGU.

( D a ls zy  ciąg).

Dziś więc Akademja ma sferę działalności 
całkiem od U niwersytetu odrębną. Pow inno
ścią jej członków jest, nie tylko śledzić za po
stępem nauk, lecz pracować zarazem nad ich 
udoskonaleniem i zastosowaniem o ile można 
do potrzeb społecznych. W  tem znaczeniu 
Akademja nauk stanowi istotną dla każdego 
ukształconego państw a potrzebę.

Akademja nauk do roku 1841 składała się
z trzech klas, mających za przedmiot: pier
wsza, nauki fizyczno-matematyezne; druga, 
przyrodnicze; trzecia zaś historyczno-filologi- 
czne i polityczne. Roku 1841 wcieloną zo
stała do Akademji tak zwana Akademja rosyj
ska za K atarzyny I I  założona (roku 1783), 
pod nazwą Drugiego Oddziału; pierwszy za
tem  oddział zawiera odtąd dawniejszą klasę 
pierwszą i drugą, trzeci zaś oddział stanowi 
dawna klasa trzecia. Sfera nauk, stanowią
cych przedmiot zajęó oddziału pierwszego, 
dzieli się podług ich rodzaju na trzy klasy: 
1) Matematyczno, 2) Fizyczne, 3) Biologi
czne. Każda z tych klas m a jeszcze poddziały, 
które określają specjalną gałęż zatrudnień 
każdego członka. Tym  sposobem w klasie 
nauk matematycznych oddzielone są i mają 
swych przedstawicieli: a) Czysta i b) Stoso
wana M atematyka, c) Astronomja i Jeogra- 
tja; w klasie nauk Fizycznych: a) Fizyka, 
b) Ohemja Ogólna, c) Technologja i Ohemja 
Stosowana, d) Mineralogja, e) Geognozja
1 Paleontologia; w klasie nauk Biologicznych:
a) Botanika i Fizjologja roślin z zastosowa
niem do Gospodarstwa wiejskiego, b) Zoolo- 
gja i c) Anatomja porównawcza i Fizjologja. 
Dodajmy, że te podziały na klasy mają po 
większej części dwóch albo trzech przedsta
wicieli: tym  sposobem na 11 nauk specjal
nych w 1 Oddziale liczba członków 22 wy
nosi. Trzeci Oddział składa się z czterech 
klas; lecz tu  klasy nie mają prawie pod
działów. Nauki tych czterech klas pozo
stawione są p.iacom 10 członków, z których
2 zajmują się Ekonomją polityczną i S ta
tystyką; 2, llisto rją  rosyjską; 1 Filologją 
klasyczną; 4, L iteraturą i H istorją narodów 
azjatyckich i 1, Lingwistyką i E tnograf ją  
plemion fińskich i kaukazkich. Zresztą Aka- 
demji pozostawione jes t prawo obierania 
członków z pomiędzy ludzi głośnych w świę
cie naukowym, nie tylko do przedmiotów, 
których liczba etatowa już jes t obsadzoną, 
lecz i do takich, które w etacie są wcale nie- 
wymienione. Oprócz 22 akademików, w etacie 
pozostawiono jeszcze 10 posad adjunktów dla 
tych z młodych uczonych, których zdolności, 
wielkie na przyszłość rokują nadzieje, lecz 
którzy nie mieli jeszcze sposobności do pozy
skania w świecie uczonym wziętości. Z tych 
celniejsi promowani są na stopień akademi
ków nadzwyczajnych aż do otwarcia wakan- 
su w liczbie zwyczajnych. Akademja ma 
swego Prezesa, przez W ładzę Najwyższą mia
nowanego, który na wszystkich rozprawach 
i wyborach dwa głosy posiada. Jeden  z akade
mików, z wyboru samejże Akademji, pełni 
obowiązki Sekretarza wieczystego i zarządza 
sprawami Akademji. Posiedzenia tygodniowe 
przeznaczone są głównie do odczytania kolej
no rozpraw naukowych przez akademików 
wypracowanych i do roztrząsali uczonych 
w ogólności. Akademja drukuje własnym na
kładem dzieła przez członków jej za dobre 
uznane; zresztą każdemu pozostawiono, w y
dawanie prac swych od siebie, za pozwole
niem Akademji. W  dniu 29 G rudnia 1826 r., 
Akademja obchodziła pam iątkę stuletniego 
istnienia swego, i odtąd corocznie obchodzi 
ten dzień publicznem zebraniem, na którem  
oprócz sprawozdania z roku ubiegłego, jeden 
z akademików odczytuje rozprawę naukową 
o jakim kolw iek powszechnie zajmującym 
przedmiocie. W  odczytach tych Oddziały 
zmieniają się kolejno. Sprawozdania roczne 
drukują się. w oddzielnych książkach. Oprócz 
członków rzeczywistych, Akademja przybie
ra  jeszcze do swego grona członków honoro
wych i korespondentów. Na liście pierwszych

spotykam y imiona wielu z osób panujących, 
mężów stanu i w ogólności ludzi znakomi
tych na różnych działalności ludzkich polach. 
Liczba zagranicznych członków honorowych 
przenosić 50 nie powinna.

Oprócz sumy etatowej (wynoszącej obecnie
190,000 rubli asygnacyjnych), Akademja po
biera jeszcze znaczne dochody z wydania, 
przy niej, na mocy osobnych przywilejów, 
gazety akademickiej („W iedom osti”) i kalen
darzy, stanowiące oddzielną od etatowej, su
mę ekonomiczną. Z tej to sumy Akademja 
loży na wydanie swych prac, na podróże nau
kowe '), nagrody za rozwiązanie zadań od 
Akademji podanych, oraz na utrzymanie 
i wzbogacenie zbiorów, czyli Muzeum akade
mickiego, k tó re z następnych obecnie składa 
się oddziałów: 1) B iblioteka; 2) Obserwa
torium  astronomiczne (mające zresztą osobny 
etat); 3) Gabinet fizyczny; 4) Obserwatorjum 
magnetyczne; 5) Laboratorjum  chemiczne;
6) G abinet mineralogiczny; 7) Zbiór zasu
szonych roślin; 8) Muzeum zoologiczne, zoo- 
tomicznc i anatomiczne,wraz z laboratorjum; 9) 
Gabinet numizmatyczny, zawierający oddzia
ły  monet i medali rosyjskich, nowszych za
granicznych, starożytnych greckich i rzym
skich, oraz inne starożytności; 10) Muzeum 
azjatyckie ze zbiorem monet wschodnich; 11) 
Muzeum egipskie, wreszcie 12) Muzeum etno
graficzne i Gabinet rzadkości (kunst-kam era). 
Nadto Akademja przechowywa niewielki 
zbiór rzeczy, należących do jej założyciela, 
P io tra  W . Wreszcie Akademja posiada w ła
sną drukarnię i w arsztaty mechaniczne. K aż
dy z wspomnionych oddziałów Muzeum A ka
demji zostaje pod zarządem jednego z akade
mików. Wiadomości bardziej _ szczegółowe
0 znajdujących się w nich rzadkich przedmio
tach, znaleśc można w „St. Petersburgisclies 
Jo u rn a l” z roku 1777, oraz w „Rócueil des 
actes de la sćance solennelle tenue a 1’occa- 
sion du jubilć sćculaire de 1’Academie le 29 
Dćcembre 1826. Zarząd nad wydziałem go
spodarczym poruczonyjest osobnemu komite
towi, składającemu się z Prezesa, dwóch człon
ków Akadem ji kolejno obieranych i dwóch 
radców.

Ponieważ niepodobną jes t rzeczą przejść, 
choćby pobieżnie nawet, cały ogrom prac 
przez Akadcmję dokonanych, poprzestać zmu
szeni jesteśmy na przejrzeniu działalności 
członków Akademji OddziałuH l-go, w ciągu 
roku 1860, jako bardziej ogółowi czytelników 
dostępnej, z dołączeniem krótkiej wiadomo
ści o najnowszych wyprawach i podróżach 
naukowych. O pracach zaś „Drugiego Od
działu” (L iteratury rosyjskiej i słowiańskiej), 
jako odrębną całość stanowiących, w oddziel
nym artykule podamy wiadomość.

B ył czas, kiedy tylko samą Akademja tru 
dniła się wydaniem źródeł do liistorji rosyj
skiej. Z postępem czasu zawiązało się kilka 
towarzystw naukowych, które, również jak  
wielu z osób prywatnych, usiłowały uczynić 
zadość coraz bardziej czuć się dającym wy
maganiom. Wiadomo powszechnie, jak  wiele 
zrobiono pod względem wydania źródeł do 
dziejów krajowych od czasu, jak  zarządzona 
przez Akadernję roku 1829, wyprawa archeo- 
graficzna, stała się powodem cło utworzenia 
istniejącej obecnie komisji archeograficznej. 
Lecz ta  ostatnia, nie mogąc z przeznaczenia 
swego zajmować się wszystkiemi rodzajami 
źródeł, ograniczać się musi tylko ważniejszemu 
Dla tego w ostatnich latach wiele m aterjałów 
wydanych zostało przez towarzystwa naukowe
1 osoby prywatne. Obecnie Akademja uznała 
za powinność, przyjąć ze swej strony współ
udział w pracach tego rodzaju, tyle do wyja
śnienia dziejów niezbędnych. W tym celu, na 
przedstawienie akadem ika Kunika, postano
wiła wydawać zbiór historyczny pod tytułem: 
„Archiwum rosyjskie,” w którym  drukowa
ne być m ają nie wydane dotąd dokumentu, 
a także badania źródeł historji rosyjskiej. 
Przeznaczenie zbioru nie będzie ścieśnione 
jakim kolw iek określonym szeregiem źródeł, 
ani też żadną wyłączną epoką. Lecz jednakże 
szczególna ma być zwrócona uwaga na 
takie pom niki, których opisanie, badanie 
i ogłoszenie wymaga współczesny stan nauk 
lustorycznych. Takiemi są, pomiędzy innemi, 
tak zwane ehronografy, rękopism a pierw otne
go pochodzenia byzanckiego, przyniesione 
najprzód do Słowian południowych, a nastę
pnie do Rosji, gdzie w ciągu kilku wieków 
były one kilkakrotnie przepisywane, dopeł
niane i rozszerzane, tak, że stanowią dziś nad- 
zwyczaj ważną galęź Słowiańsko-rosyjskicgo 
piśmiennictwa. Tymczasem nie zrobione je 
szcze dotąd przeglądu licznych kopij chrono- 
grafów i nie oznaczono ich wartości history
cznej. W  roku 1857 Akademja wyznaczyła 
dla otrzymania nagrody U warów a zadanie 
w tym  przedmiocie, które jednak  bez odpo
wiedzi pozostało. Lecz za to, toż samo zada
nie dało powód młodemu uczonemu A. Ła- 
Żurowskiemu do poświęcenia się temu spe
cjalnemu rodzajowi badań. Pracując gorliwie, 
znaczne już poczynił postępy, dla dokładniej
szego zaś zbadania przedmiotu, wysłany zo
stał z polecenia i kosztem Akadem ji (w G ru
dniu I860 roku) do Moskwy, dla obejrzenia 
rękopismów chronografów, znajdujących się 
w tamtejszych bibliotekach: synodalnej, głó
wnego archiwum  m inisterstw a spraw zagra
nicznych i niektórych pobliskich nionaste- 
rów. Chociaż do spełnienia głównego zada
nia, które przyjął na siebie Łazarewski, wie
le jeszcze potrzeba czasu, jednakże niektóre 
rezultaty jego pracy ukazać się m ają już 
w pierwszym tomie „Archiwum rosyjskie
go,” którego druk niedługo się rozpocznie.

Akadem ik Ustrjałow pracow ał nad wy
kończeniem, na kilka lat przed tem  rozpo
czętego c z w a rte g o  tomu „H istorji p a n o w a -  
ńia P io tra  'W ielkiego.’ Tom ten  zawiera

') Z pomiędzy podróży od roku 1835. kosztem 
Akademji odbyt) ch, na wzmiankę zasługują; podróż 
naturalist}’ Dra Mertensa na około świata z wypra
wą kapitana Liitkie; podróż na górę Elbrus przez 
akademików Kupfera i Lentza, oraz do krajów mię
dzy morzem Czarnem i Kaspijskiem aż do dzisiej
szych granic Persji przez naturalistów Mejera i 
Menetner a, wyprawa archeograficzna Strojewa i 
Bierednikowa, oraz podróż do Pekinu astronoma 
Fussa młodszego i Dra Bunge, z których pierwszy, 
po powrocie z Chin, zwiedził Syberję wschodnią 
do rzeki Amuru, ostatni zaś, góry Ałtajskie.

okres czasu od bitwy pod N arw ą (roku 1700). 
W  dodatkach do tegoż tomu zamieszczone 
być mają akta, przepisane z archiwów rządo
wych w P e te rsb u rg u , Moskwie i W iedniu, 
dotąd po większej części nieznane. Akademik 
K unik wydał w języku rosyjskim rozprawę 
naukową: „O monetach rosyjsko-byzanckich 
Jarosław a I  Włodzimierowicza, z wyobraże
niem 8. Jerzego zwycięzcy” (Petersburg, 1860 
iii 4°, str. 166, z czterema tablicami rysunków). 
Akademja ogłosiła drukiem  roku i860 kore
spondencję W olfa z rozmaitemi osobami 
w Rosji, od roku 1719 do roku 1753 (Briefe von 
Christian Wolff ans den Jahren 1719 — 1735 
Ein Beitrag zur Geschichte der Kaiserlichen Aka
demie der Wissenschaften zu St. Petersburg. 
St. Petersb. 1860, in 8°, str. X X I V i 268). 
Korespondencja ta zawiera wiele ciekawych 
rzeczy do historji Akademji Petersburgskiej 
przed połową zeszłego wieku, oraz do biogra- 
fji niektórych godnych wspomnienia działa
czy na polu oświaty w Rosji, pomiędzy inne
mi słynnego Łomonosowa. Akadem ik K unik  
dołączył do tego dzieła gruntownie napisany 
„W stęp” dla wyjaśnienia związku wypadków, 
których się korespondencja W olfa dotyczę.

Wiadomo było oddawna, że w czasie wy
padków wojennych X Y H  wieku, niektóre 
archiwa tak  pruskie ja k  inflantskie, wywie
zione zostały przez Szwedów na półwysep 
Skandynawski; lecz mało posiadano wiado
mości o znajdujących się w owych archiwach 
pomnikach historycznych. P rofesor uniwer
sytetu dorpackiego Schirren, znany zaszczy
tnie z badań rozległych na polu dziejów In- 
flant, odbył roku 1860 podróż do Szwecji, 
w głównym celu poszukiwań w tamtejszych 
archiwach nieznanych dokumentów do hi
storji Infłant; zarazem otrzym ał od Akademji 
polecenie, poczynić poszukiwania dokumen
tów, dziejów Ingerm anlandji i Rosji w ogól
ności dotyczących jak  też do historji Inger
manlandji. Szczegółowe o tem  wiadomości 
podał w rozprawie („ Nachricht von Quellen zur 
Geschichte Russlands cornehmlich aus sekwedi- 
schen Archicen and Bibliotheken”), w Buletynach 
Akademji zamieszczonej (Buli. de 1’ Acad. 
I I  446). (d. c. 7i.).

— W  dniu wczorajszym, na targach odby
wających się w urzędzie konsum cyjnym  mia
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 47 do rsr. 1 kop. 
50, za garniec od kop. 48 do 49.

K U R S  G I E Ł D T  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia  16 styczn ia .

ż ą d a n o p ła c o n o
«  f l l f . rsr. ko p rsr. kop .

Berl in 100 Tnl .  12 M 106 65 .___

n  • 100 T a l .  k. t ___

G d a ń sk  . 100 T a l .  2 M. __
V 100 T a l .  i k . t.

H a m b u rg . 300  ISMk. 2 M. 161 55
L o n d y n  . 1 ' F t .  St.  ,3 M. 7 18
M o sk w a  . i o o  i ts  : 1 M.
P e te r s b u rg  . 100 Ks. 1 M. 99 ___

, , 100 Rs. k. t. _ ___

P a ry ż  . . 30 0  Fr .  j 2 M. 85 35
300  F r .  j 1 M. ___ ___

W iedeń 150 Z l r .  ;2 M. 76 5
i’o M m p e r j a l y  i lo s sy jsk ie .  . ___ — 5 80
O b h g J  S k a r . z a  100 rs. (oprócz

k u p o n u ) 92 32 91 82
A k cy c  D ro g i Żel . VVarsz.-Wied. 64 25 63 75
Lis ty  Zas t .  1 i f - g o  O k re su  serya
1 i 2 ( o p r ó cz  k u p o n u )  za  15 rs.

H* O —L _ / / 1 . . .
' 15 13 15 U

od L i s tó w  Z a s ta w n :
w S k a r b .  rs. 1 k. 17 %  
U l g o  O k r e s u '  k.  4

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlin a  z  d n ia  1 6 s ty c zn ia .

R uska  p ożyczka  S t ieg l i t za  5 - t a  .
«i 6 - t a  .

Po ls k ie  ob l igacye  S k a r b o w e  oj». ku p  .
,, L i s ty  Z a s t a w n e ...........................
,, B i le ty  B a n k o w e ...........................

W ek s le  n a  W ar s z a w ę  z k ró tk im  te rm inem  
,, P e te rs b u rg  3 t y g o d n io w y  .
,, L o n d y n  3 m ie s i ę c z n y .
,, Paryż 2 „  . .
«i H a m b u r g  2 .
j, W iedeń 2 t . .

Z y to  na t a rg u  •
na do h taw ę  p ó ź n i e j s z ą ..........................

% Pnryia.
Renta  3 % ............................................................

A kcje  k re d y tu  ru ch o m e g o  .

ż ą d a 
ją p ła c ą .

84%
98>/4
79>/t
84 >/, 
847* 
83’/. 
92 'li

620 l/g
797u 
150 % 
70% 
5 2 %  
51 '/j

69 20 
731

D R O G I ŻE L A ZN E .
Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War

szawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskiej 
kursują codziennie w następującym porządku,
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ton idzie dalej z granicy do Szcza
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katow ic o godz. .5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi ty lko do Łowi
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji G ranica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W ar
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.



OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N. D. 305)

M Y  A L E X A N D E R  I I .

C e s a r z  W s z e c h  R o s s y i , K r ó l  E o l s k i , 

etc. etc. etc.

W iadom o czynimy: iż T ry b u n a ł H andlow y 
w W arszaw ie, 

w Im ieniu Naszem  w ydał wyrok następujący:
O b e c n i :  

W oźnicki Prezes.
H eld  Sędzia.
W olfin Sędzia.
(podp.) W oźnicki.
<—)  W. A ndrychew icz

D zia ło  się w W ar
szawie n a  sesji T ry b u 
n a łu  H andlow ego dn ia  
27 G rudnia (9 S tycznia) 
1861/2 r.

P P isarz.

w mieście B iały  N. 225. 2. Ju lian n y  M akarewicz 
w spółw łaścicielki nieruchomości w mieście Biały 
N r. 44 i 27. 3. Ja k ó b a  Popław skiego w ierzy
ciela sumy rs. 300 na pow yższych n ieruchom o
ściach Nr. 44 i 27 zabezpieczonej, otw orzyły się 
spadk i, do uregu low ania k tórych w yznacza się 
term in na  dzień 11 (23) K w ietn ia 1862 r. na  
godzinę 10 z rana , w miejscu posiedzeń Sądu 
tutejszego w K ancelarji hypotecznej, w którym  
to  term inie interesenci z swojemi praw am i pod 
prckluzją zgłosić się w inni.

B ia ła  d. 18 (30) W rześnia 1861 r.
Bielak.

l I C m C J E  I S P I I Z E D A Ż E  P U B L I C Z 1 .

T rybuna ł H andlow y w W a rszaw ie ,
W  rozpoznaniu wniosku Sędziego Komisarza 

masy upadłości M ojżesza Baindurów względem 
wyznaczenia nowego ostatniego terminu do likwi
dacji dla wierzycieli niestawających uczynionego. 
Trybunał Handlowy w W arszawie na zasadzie art. 
75 księgi III. kodeksu handlowego do likwidacji 
i weryfikacji wierzytelności w masie upadłości 
Mojżesza Baindurów dla wierzycieli, mianowicie: 
Izydora Modrzew, Izydora Silberberg, Izydora Ro
senbaum, W incentego Norblin, Aleksandra Jewtew 
i Iwana Głowaczew w Warszawie zamieszka
łych, jak niemniej dla wszystkich dotąd wcale nie
wiadomych wierzycieli, term in nowy ostateczny 
dwumiesięczny poczynając od daty  zamieszczenia 
tego wyroku w Gazetach pod prekluzją wyznacza. 
Mocą tego wyroku, umieszczenia którego w Dzien
niku Powszechnym i Kurjerze W arszawskim, oraz 
w jednej z G azet w Państw ie Rosyjskiem wycho
dzących Syndykowi Kobylańskiemu Mecenasowi 
poleca.

(podp.) W oźnicki, Prezes
(— ) Andrychiewicz, Podp.

Zalecamy i rozkazujem y etc.
Za zgodność etc. świadczę w W arszawie d. 28 

Grudnia 1861 (10 Stycznia 1862) r.
(podp.) Andrychiewicz, Podp.

Podpisany Syndyk podając do wiadomości pu
blicznej niniejszy wyrok, zawiadamia wierzycieli, 
którzy dotąd do masy upadłości Baindurowa nie 
likwidowali się, iżterm ina stałe do likwidacji ozna
czają się w dniu 18 (30) S tycznia i 14 (26) Lu
tego 1862 r. w Kancelarji Trybunału Handlowe 
go W arszawskiego o godzinie 5 z południa.

P. Kobylański, Mecenas.

(N. D. 310) U rząd Loterji w Królestwie.
Polskiem.

Podaje do wiadomości, że w dalszym  ciągnię- 
n iu  3ej klasy I I I  O ddziału Loterji na  dobra Szy
manów i Seroki, w dniu  dzisiejszym  odbytem , 
znaczniejsze w ygrane pad ły  ja k  następuje: po 
rs. 1000, na Nr 15905 i 24996, po rs. 500, na 
N ra. 8281, 23338 i 27007.

D alsze ciągnienie rzeczonej L oterji odbywać, 
się będzie w dniu  ju trzejszym  od godziny 10 
z rana.

W arszaw a d. 4 (16) S tyczn ia 1862 r.
U rzędnik do Szczególnych Poruczeń 

przy  Komisji Rządow ej Przychodów  i Skarbu 
Radćft D w oru, Sztek. 

p. o. z delegacji, Sekretarza U rzędu, 
v- J .  K . N oiński.

D eklaracje nienapisane podług wzoru lub obej
m ujące jakiekolw iek zastrzeżenia i warunki, albo 
niepoparte kwitem na vadium, lub wreszcie po
daw ane po wywołaniu licytacji będą uniew a
żnione.
W arszawa d. 29 L istopada (11 G ru d n ia ) 1861 r. 

D yrektor W ydziału,
Rzeczywisty Radca S tanu, Gumiński. 

Naczelnik Sekcji, K. Janczew ski.

(N. D . 302) P isarz Kancelarji Hypotecznej 
Gubernii W arszaw skiej ic W arszawie.

Z powodu nastąpionych śmierci:
1. Dwoiry Chany z Blechów Halber, współwie- 

rzycielki sumy rs. 300 w dziale IV. pod 2 na nie
ruchomości w W arszawie pod Nr. 2491 A. położo
nej zabezpieczonej.

2. Zofii z Danielskich Smolikowskiej, współ 
właścicielki uieruchomości w W arszawie pod Nr. 
1739 położonych.

Moritza Rozenthal, współwierzyciela sumy rs. 
4500 na nieruchomości w W arszawie pod N. 1822 
A. położonej zabezpieczonej.

4. Józefa Jezierskiego i Salomei Jezierskiej, 
wierzycieli sumy złp. 1000 w dziale IV. pod Nr. 
3 na nieruchomości w W arszawie pod Nr. 375, 
P raga położonej, subintabulowanej.

Toczy się postępowanie spadkowe do ukończe
nia którego wyznacza się fermin n adzień  12 (24) 
L ipca 1862 r. w Kancelarji Hypotecznej miasta 
W arszawy, gdzie wszyscy interesowani zgłosić się 
winni z prawami swemi pod prekluzją.

W arszawa d. 4 (16) Stycznia 1862 r.
Hube.

(N . D. 303) Pisarz Kancelarji Hypotecznej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Z  powodu nastąpionej śmierci Petroneli Bobrzyń- 
skiej współwłaścicielki nieruchomości w W arsza
wie pod N. 1429 położonej, toczy się postępowanie 
spadkowe do ukończenia którego Wyznacza się 
term in na dzień 14 (26) Marca 1862 w Kance
larji hypotecznej miasta W arszawy, gdzie wszyscy 
interesenci zgłosić się winni z prawami swemi pod 
prekluzją.

W arszaw a d. 4 (16) Stycznia 1862 r.
Hube.

(N. D. 294) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii Płockiej.

O głasza, iż z powodu śmierci jako  to:
1. H enryka Modzelewskiego w łaściciela dóbr 

G ładczyno w O kręgu P ułtuskim  położonych i 
wierzyciela sum y złp. 6000 na  tychże  dobrach 
w Dziale IV  pod Nr. 4a lokowanej.

2. A lexandra Zam brzyckiego w łaściciela dóbr 
Gostkowo w Okręgu Pułtusk im  leżących.

3. Teodozji-M arji G rabskiej wierzycielki su 
my złp . 12 ,000 w Dziale IV  pod Nr. 3 na do
brach Stępowo A, w Okręgu Lipnow skim  leżą
cych stojącej.

4 Domiceli z S tarorypińskich Rzeszotarskiej 
z pow tórnych ślubów  Zglinickiej właścicielki 
d óbr Rzeszotary C hw ały l i t .<4, w Okręgu M ła
w skim  położonych.

5. A gaty Dobrzenieckiej współw łaścicielki 
dóbr Zołsżyno lit. A, w O kręgu M ławskim leżą
cych i w spół wierzycielki ewikcji na dobrach G łu
chowo Grady w Okręgu Mławskim położonych 
w D ziale IV  pod Nr. 14 zapisanej.

6. B artłom ieja  i Joanny  m ałżonków C zachoro
w skich właścicieli Vą części rzeczonych dóbr 
Zołszyno A , i w ierzycieli ewikcji na powyższych 
dobrach G łuchow o G rady w Dziale IV  pod Nr. 
16 lokow anej, J a n a  Prochfńskiego wierzyciela 
reszty sum złp. 3000 i złp- 2"4  gr. 16 w Dzia
le IV  pod Nr. 1 i 9 z praw em  zastawy w Dziale 
I I I  pod  Nr. 4  na w spom nionych dobrach Zoł
szyno A , mieszczących się, A ntoniny z Cieśliń- 
sk ich  Goślickiej wierzycielki reszty sum złp. 
3120 i złp. 3500 na tychże dobrach Zołszyno 
A, w dżinie IV  pod N r. 2 i 4  lokowanych.

O tw orzyły się postępow ania spadkow e, za
wiadam ia więc interesentów , iż te rm in  do reg u 
lacji takow ych przed podpisanym  w Kancelarji 
Z iem iańskiej G ąbernji P łockiej na dzień U  (23) 
K w ietnia 1862 r. oznaczony został.

P ło ck  d. 1 (13) Październ ika 1 8 6 1  r.
R adca Dworu, Perzanowski.

(N. D. 295) P isarz Sąd u  Pokoju Okręgu 
B ia lskiego .

Z pow odu nastąpionej śmierci; 1. Karoliny 
Czapińskiej w spółw łaścicielk i n ieruchom ości

N. D. 291) K om isja Rządowa  
Przychodów i S karbu .

Podaje do wiadomości, iż w d. 25 Stycznia (6 
L utego) 1862 r. o godzinie 12 w południe w  pa
łacu rządowym przy ulicy Rymarskiej, pod N. 744 
w miejscu je j posiedzeń, odbywać się będzie licy
tacja , przez podanie opieczętowanych deklaracji, 
na sprzedaż drzewa z lasów rządowych Gubernii 
Radomskiej w blizkości rzeki W isły położonych, 
a  mianowicie z leśnictwa Kozienice, cięć 1862 r. 
sosny sztuk 2065, wyraźnie dwa tysiące sześćdzie
siąt pięć, ocenionych na rs. 2721 kop 65, w yra
źnie rubli srebrem dwa tysiące siedmset dwadzie
ścia jeden kopiejek sześćdziesiąt pięć.

K to  w złożonej deklaracji najwyżej nad szacu
nek postąpi u trzym a się przy kupnie, gdyż licy 
tacji głośnej pomiędzy w szystkiem i deklarantam i 
nie będzie; w razie wszakże podania jednakow ej 
oferty w dwóch lub więcej dek laracjach , licy ta 
cja g łośna odbędzie się zaraz po otw arciu d ek la 
racji, lecz ty lko  między temi konkurentam i, k tó 
rzy jednakow e najwyższe oferty podali.

Ubiegający się o nabycie drzewa, obowiązany 
jes t złożyć do K asy Głównej K rólestw a lub B an 
ku Polskiego na vadium w gotow iźnie, L istach  
Zastaw nych, lub innych procentow ych papierach 
skarbowych rs. 300, i w dowód tego kwit Kasy 
na wniesienie tej sum y dołączyć do deklaracji, 
k tóra złożona być w inna przed godziną 12 w dniu 
do licytacji oznaczonym.

W ykazy o s z a c o w a n i a  i warunki tej sprzedaży 
przejrzane być mogą: w W arszaw ie w biurze Ko
misji Rządowej Przychodów i Skarbu, w Rządzie 
Gubernialnym  R adom skim , oraz w U rzędzie le 
śnym K ozienice we wsi A ugustow ie .

Miejscowa służba leśna każdemu zgłaszające
mu się. okaże drzewo na  gruncie, k tóre  wolno 
szczegółowo obejrzeć: później bowiem żadne re 
klamacje o niedobory, zły szacunek lub gatunek 
drzew a, przyjęte nie będą: a u trzym ujący się 
przy kupnie, całkow itą należność na licytacji po- 
stąpioną, w term inach oznaczonych zap łacić obo
w iązany będzie.

W zór do deklaracji, k tóra  pow inna być nap i
saną na papierze stemplowym ceny kop. 7 % , wy
raźnie, czysto, bez p rzekreśleń  i podskrobań, za
pieczętowana w oddzielnej kopercie, w osnowie jak  
następuje:

D e k l a r a c j a .
W skutek  ogłoszenia Kom isji Rząd. P rz . i Sk. 

z d, 16 (28) G rudnia  r. z. podaję niniejszą de
klarację, iż obowiązuję się kupić drzewa sztuk 
2065 z leśnictw a K ozienice Guber. Radom skiej 
za sumę ryczałtow ą rubli srebrem , ( tu  w y
pisać sumę ofiarowaną i literam i), poddając się 
wszelkim obowiązkom zastrzeżeniom w w arun
kach licytacyjnych objętym , k tóre mi są znane 
i te niniejszem przyjmuję. Przytera załączam Kwit 
Kasy N . n a  złożone w niej vadium rs. N. które 
wrazie nieurzym ania się przy licytacji sam od 
biorę (lub o nadesłanie na pocztę do N. na  mój 
koszt upraszam ).

S ta łe  moje zamieszkanie jes t (wpisać miejsce 
zam ieszkania) pisałem  w N. dnia.

(podpisać wyraźnie imie i nazw isko).
Na kopercie wypisać , ,deklaracja do kupna 

drzewa N u .
Deklaracje nienapisane podług wzoru lub obej 

m ujące jakiekolw iek zastrzeżenia i w arunki, albo 
niepoparte kwitem 11a vadium, lub w reszcie po 
dawane po wywołaniu licytacji, będą u n ie w a 
żnione.

W arszaw a d. 16 (28) G rudnia 1861 r.

D yrek tor W ydziału,
(1) Rzeczywisty R adca Stanu, Gumiński.

Naczelnik Sekcji, K . Janczew ski.

(N. D , 292) Kom isja R ządow a  
/ Przychodów i Skarbu.

Podaje do wiadom ości, iż w d. 25 S tycznia 
(6 Lutego) 1862 r. o godzinie 12 w południe, 
w pałaeu  rządow ym  przy  u licy  Rym arskiej, pod 
N. 744 w miejscu je j posiedzeń, odbyw ać się 
będzie licytacja, przez podanie opieczętow anych 
deklaracji, na  sprzedaż drzew a z lasów rządo
wych Gub. Lubelskiej w bliskości rzeki W ieprza 
położonych, a mianowicie: z L eśn ic tw a L ublin  
z szęściu cięć zaległych z la t 1833/8 obrębu 
M iękowice, sz tuk  1845 w yraźnie tysiąc ośmset 
czterdzieści pięć, ocenionych na  rs. 1769 k. 13, 
w yraźnie rubli srebrem tysiąc  siedm set sześć- 
dziesiąt^dzi.ewięć kopiejek  trzynaście.

Kto w złożonej deklaracji najwyżej nad szacu
nek postąpi u trzym a się przy kupnie, gdyż licy
tac ji głośnej pomiędzy wszystkiemi dek laian ta- 
mi nie będzie, w razie wszakże podania jednako- i  

wej oferty w dwóch lub więcej deklaracjach, li
cytacja głośna odbędzie się zaraz po otwarciu 
deklaracji, lecz tylko między tymi konkurentam i 
którzy jednakow e najwyższe oferty  podali.

Ubiegający się o nabycie drzewa, obowiązany 
je s t złożyć do kasy Głównej Królestwa lub B an 
ku Polskiego na vadium w gotowiźnie, L istach 
Zastaw nych, lub innych procentow ych papierach 
skarbow ych, rs. 200, i w dowód tego kwit kasy 
na wniesienie tej sumy dołączyć do deklaracji, 
która złożona być winna przed godziną 12 w dniu 
do licytacji oznaczonym.

W ykazy oszacowania i warunki tej sprzedaży, 
przejrzane być mogą: w W arszaw ie w biórze Ko
misji Rządowej Przychodów i Skarbu, w Rządzie 
Gubernialnym  L ubelskim , oraz w Urzędzie le
śnym L u b lin .

Miejscowa Szużba leśna każdemu zg łaszające
mu się, okaże drzewo na gruncie, k tóre wolno 
szczegółowo obejrzeć; później bowiem żadne re 
klamacje o niedobory, z ły  szacunek lub  gatunek  
drzewa, przyjęte nie będą, a  u trzym ujący  się 
przy kupnie, całkow itą należność na licytacji 
postąpioną, w term inach oznaczonych zapłacić 
obowiązany będzie.

W zor do deklaracji, k tóra powinna być napi
saną na papierze stemplowym ceny kop. 7*/2, wy 
raźnie czysto bez przekreśleń podskrobań zapie 
czętowana w oddzielnej kopercie w osnow ie jak  
następuje:

D e k l a r a c j  a .
W  sku tek  ogłoszenia Komisji Rządowej Przy

chodowi i Skarbu z d. 29 L istop . (11 G rudnia) 
r. b. podaję ninejszą deklarację, iż obowiązuję się 
kupić drzew a sztuk 1845, w cięciach z la t  1833 
1838 obrębu M iękowice w Leśnictw ie L u b lin  
Gub. Lubelskiej za sumę ryczałtow ą rs. (tu  wpi
sać sumę ofiarowaną literam i), poddając się wszel
kim  obwiązkom  i zastrzeżeniom w warunkach li
cytacyjnych objętym, które mi są znane, i te n i
niejszem przyjm uję. P rzy  tern załączam kw it kasy 
N. na złożone w niej vadium  rs. N. które w razie 
nieutrzym ania się przy licytacji sam odbiorę (lub 
o nadesłanie na pocztę do N. na mój koszt upra
szam.)

Stałe moje zamieszkanie je s t (wpisać miejsce 
zam ieszkania), pisałem w N. dnia.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)
Na kopercie wypisać dek laracja  do kupna 

drzewa N.

(N. D. 197) D yrekcja Ubezpieczeń.
Podaje do powszechnej wiadom ości, że w d. 

11 (23) S tyczn ia  r .b .  poczynając od godziny  10 
z ran a  odbędzie się w m. W arszaw ie w posesji 
N. 1776 przed delegow anym  U rzędnikiem  do 
szczególnych poleceń D yrekcji, Rylskim , licy ta
c ja  na  sprzedaż pozostałych po pogorzeli dn ia  
14 (26) P aździern ika r. z. w m. W arszaw ie w 
posesji N. 1775 zdarzonej, uszkodzonych przez 
wodę i dym wyrobów tabacznyeh  jeszcze na 
konsum pcję zdatnych  ja k o  to: ty ton iu , w agszta- 
fu  Nr. 4 fan tów  6 4 '/ 2, tureckiego N r. 2 funtów  
144% , drejkon ik  Nr. 1 funtdsv 779, drejkónig 
Nr. 2 funtów  3 9 4 '/2, św icentu W arszaw skim  
zw anego funtów  142 '/4, papierosów  w różnych 
gatu n k ach  sztuk 412,525 i cygar w różnych 
g a tu n k ach  sz tuk  145,725.

Sprzedaż powyższych przedm iotów  dopełniać 
s będzie w całych  w ym ienionych wyżej ilo 

ściach lub w m iarę żądan ia konkuren tów  
w m niejszych częściach.

W aru n k i n as tąp ić  mającej sprzedaży przoj- 
rzanc być mogą każdodziennie do d n ia  licy ta- 
cji wyjąwszy św iąt, w 'K antorze fabryk i tuba- 
cznej Jaw itz  i S pó łka  w W arszaw ie przy  u licy  
Ś to-Jersk ie j w dom u Nr. 1776 istniejącym  t u 
dzież w biurze D yrekcji U bezpieczeń.
W arszaw a d. 29 G rud . (10 Stycznia) 1861/2 r.

Prezes, W ierniew icz.

(3) Naczelnik K ancelarji, S łom iński.

(N. D. 232) Z a k ła d  W arzelni .So 
w Ciechocinku.

Podaje do publicznej wiadomości że w dniu 
12 (24) S tyczn ia  r. b. o godzinie 11 z ran a  od
byw ać się będzie w biurze Z ak ładu  W arzelni 
Soli w Ciechocinku g łośna in minus licy tacja na 
dostaw ę różnych m aterjałów  a  m ianow icie:

1. W apna niclasow anego czetw ierti 600 od 
ceny rs. 2 kop. 46 >/2.

2 Łoju topionego funtów  800 od ceny ko 
piejek  15 %.

3. Ł a t ta r ty c h  sosnow ych l 3/ ,  i 2 ’/ 3"  g rubo
ści, 2 4 "  d ługośc i, sz tuk  240, od ceny kopie
jek  2 2 % .

4. M urłatów  % "  w kw adrat grubości stóp 
300, od ceny kop. 7 % .

5. M urłatów  % "  w kw adrat grubości stóp 
1500, od cepy kop. 5 % .

6. M urłatów  5/ 6" w kw adrat grubości, stóp 
1000, od ceny kop. 43/ , .

M aterjały  powyższe m ają być dostarczone do 
Z ak ład u  w miejsce przez tenże w skazane a to 
na  m iarę i w agę rosy jską .

D o licytacji w ym agane je s t vadium  w '/,_  
części licytow anego m aterjału . K aucja zaś do 
samej dostaw y w %  części.

Bliższe w arunki dotyczące tej dostaw y przej 
rzeć można w biurze N aczelnika K ancelarji 
Banku P o lskiego oraz w biurze Zarządzającego 
Z akładem  W arzelni Soli w Ciechocinku.
(2) , Rejew ski.

• (N. D . 288) Z a rzą d  Naczelnika  
Inienieróiu.

Z  powodu niedojścia do skutku, dla braku kon
kurentów, naznaczonej na dzień 13 (25) i 16 (28) 
L istopada r. z. publicznej licytacji na sprzedaż 
Czartoryskich koszar z placami, Zarząd Naczel
nika Inżenierów podaje do wiadomości stron inte
resowanych, iż na sprzedaż wzmiankowanych nie
ruchomości odbędą się w tymże Zarządzie w dniach 
29 Stycznia (10 Lutego) i 1 (13) Lutego r. b. po 
wtórne licytacje, a to na warunkach, które były 
ogłoszone w Gazetach W arszawskich.

K aucja do licytacji wymagalną jes t w sumie 
rs. 2590.

W arszawa d. 2 (14) S tycznia 1862 r .

Członek Zarządu,
Radca Kolegialny P . Grodzki,

Radca Honorowy, F. Woszczyński.

iN. D. 287) S  a p a ń .le n ie  F e t/e p a A b -  
l lu m e n Ą iiH m a  ło ił A p .u iu .

Ha ociiouaiiiii none.l tn in  lo c n « 4 Hna upe- 
iMeiino l'dauuoK .oviau4yiom aro Apiwieio o t 4> 30 
/le itaópH  1801 ro 4 a  aa N. 1491 HaaHaiatOTCH 
T op ili ó u 9  ibeupa/iH ce ro  1802  r o j a :

1. B t  J  ilpau  le n iu  I 'eu ep a /l 'b - llin  e ii.da in  a 
ApMiH, na noc i siiKy:

Bb Baptu-iucKie >iara3 nni.i: pawi 'ie iu e p re il  
29000, H'iMemi 'len sep T cn  2900.

Bb H o u o ieo p rieu cK ie  w araaiinbl: uyKll wer.
21000, K pynb teT uepTeH  2100.

Bb Iluaiii o p o 4 c a iu  .uara u iirb  MyKH u e iu ep  
9000, K pynb 900.

Bb yltoom m cK in .viaraauub m jk h  s e r s e p .  
301)0, K p y n b  uerB ep . 300

Bb Pd4 o>icKnt M araam ib n iy K H -u e T u . 3500, 
a p y u b  u e ru . 350.

Bcero ueTuepTeti: pani n  my kii 65500, 
HUMeiia u  K pynb 6550.

2. Bb l'po^neiicKOH, KiencKoii, ‘lep im ro ii-  
cKoii u Mhhckou  KaaeHtibiżb flan aT ax b , na 
uourauK y:

Bi. B pecrcK ie  jiaiaaHHbi pwH s e r s .  54820, 
K pynb ueTu. 7140.

lIoc rauKH a r i i  ^o.iiKHhi óhirb nauaib i  ni,  A- 
n p b / iB  Miieinyb nacTOHijgaro r o ^ a  u  uKoHse- 
Hf.1 Kb 1 Hiinapn 1863 r . , b e  n p o u n x b  me ot* 
Homeuinxb ó y / iy rb  r ipon3B0 4 iiTbcu, Ha ocuo- 
uaii in  yTBepm.teuHi.ixb Kon.tbiitin na i iocran-  
Ky upou id i i ia  Bb 1862 r o j y ,  m-Bch'ihmmh npo-  
uopuiHMH, Cb 403110,leHie.Mb n<MpH4 'niKaMb 
craiiHTb H óo-iBe; ec/iHHie o h h  nomenaiOTb 
upoM3B»Atm> nocTSBKy Bb B p e c i b  e m a n o m ,  
n  ifEHi.1 n x b  oKamy r c a  ui,iro4n'Ee / tp y r t ix b ,  
t o  Mory Tb ii c n o ,m in  h onepatt i io  na y c io -  
Binxb M na cpoKii cnnaunbixb 60114111(111.

) n p a u / ie n e  1 enepa ib  M iireH jaiiT a Apniu, 
O Ó bH B /IH fl o 6 b  TT0>1 Ł. ą ą ,  BC eO Ó lU eM y C B b 4 1 i-
11 i io, n pH rnainae  i b  m e.ia iou tnxb  yuacT uouarb  
Bb 3 1 HXL T o p rax b ,  HBHlbCH Bb Mbcra .  [41 ; 
Ham anem ) upoii. iuo4 ciBo Toproiłb, Bb onpe  
4'E.ieHHbie BbimeepoKti, Cb 3aKoHin,iHH 33,10- 
ra.MH, 11 ih npiiC/iaTi. aane  ia ta n n o e  oóbtin ie- 
Hie, c b o3Hauen CMb ipcnb.

I'. B apuiaua 2 łlim ap n  1862 1 0 4 a.

3 j  oTcy r c m  ie.Mb 
r e u e p a . i b - I l H T e i i 4 a H T d  A p n iu ,

Ero noMoinniiKb /('BńcTuirre.ihHbiH
C  I aT C K ifl C o B b T H M K b , P y iK H IIC K iO .

(N. D. 2 4 2 ) K o iu n o p a  -lo .\i)K u n cK u io  
HoeuHufO  /  ucnum aA H .

Bt> r ° P “ A B A o M iK b  B b  ( W o p *  1’o c n H T a -  
4 ,i 8  ( 2 0 )  1 e i i B a p u  u b  1 0  u a c o B b  y  r p a  6y 4 y  r b  
T o p r H ,  H 1 - 1-4) l ennapu  lc 6 2  104a  n e p e  
T o p m K a ,  Ha o r u M C T K y  r p e x b  r o c n H r a 4 b H b i x b  
O T X o m H X b  M b C T b  n a  1 8 6 2  r o 4 b ,  m e n a i o u t i H  
H B H i c i i  4 4 H T o p r a ,  ca .v u i  h a h  m i c b n e H i i b M  
4 0 K y i n e H T b l  A 0 4 J K H b i  4 o c T a u n n >  n a  K a H y n f ;  
Topi a ifBHy u  3 3 , i o r b  72 py|(, cep. u AoKy- 
M e H T b l  3 d K 0 t I  , M b  0 t l p Ł - 4 b 4 e u m , | M.

r .  A o n i m a  3 0  ^ e K a o p a  1 8 6 1  r o 4 a .

(N. D . 297) B epiK O oA oocK aa T a M o m m  1 
Bb 4ono4H eH ie Kb o m o iu e u iio  ciioeny  o r b  

24 cero  ^JeKaópn 3a N. 6040, BepmóoaoBcKaH
TaMOlKHT HMbeTb ueCTh yBbflOMHTb UTOKpo- 
.Mb noKsaaHin.iXb rib to m e  o T iio n ien iii Toiia- 
poBb, naaHaueuHbixb a b  n p o .ąam y  na  23 fln- 
Bapu (4  4>eiipa4a) 1862 1 0 4 a, 6y46Tb T a r a e  
n p o 4 a a a T b c a  ro ro m e  4HC4a t io a o th o ,  no o- 
UbHKT. na  4854 pyó. cep .

B epm óoaoao 29 /(eK aóprt 1861 ro 4 a.

(N. D. 277) P isarz Trybunału Cywilnego
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie. 

Stosow nie do a rt. 682 K. P. S. w iadom o czy
ni, iż na  żądanie A nieli z T epińskich  po Paw le 
B urehackim  pozostałej wdowy z w łasnych fu n 
duszów utrzym ującej się, w mieście B ło n iu  Ogu 
B łońsk im  G ubernii W arszaw skiej zam ieszkałej, 
zam ieszkanie zaś p raw ne do tego in tćresu  i do 
całego postępow ania subhastacy jnego  u H ip o 
lita  Tafiłow skiego A dw okata przy Sądzie A pe
lacyjnym  w W arszawie pod N. 1777 obrane m a
jącej, w poszukiw aniu  sumy rs. 2400 z p rocen
tem 5 O/O od dnia 1 S tycznia n. s. r. 1858 liczą
cym się i kosztów  egzekucyjnych od W incente
go T epińskiego obyw atela , w łaściciela n ie ru 
chomości m iejskich w tym że mieście B łoniu po 
łożonych tam że zam ieszkałego, p ro tokółem  L u 
dw ika W ichrow skiego K om ornika przy  T ry b u 
nale  C yw ilnym  w W arszaw ie w dniach 23 i 24 
M aja (4 i 5 C zerw ca) 1861 r. sporządzonym , 
w drodze Sądowej przym uszonego w yw łaszcze
nia zajęte i zaaresztow ane zo sta ły :

N IE R U C H O M O Ś C I

w mieście B łoniu  w obrębie tegoż m iasta O kręgu  
B łońsk im  G ubernii W arszaw skiej, pod ju ry s
dykcją Sądu Pokoju  O kręgu  B łońskiego w gm i
nie i parafii m iasta  B łonia, na gruncie  dziedzi
cznym sytuow ane, do W incentego Tepińskiegb 
d łużn ika  praw em  hypotecznej w łasności należą
ce i w tegoż posiadaniu  zostające, poszukiw aną 
w ierzytelnością hypotecznie obciążone, a m ia
nowicie:

A. Dom  m urow any pod Nr. 6 w R ynku  poło
żony, oraz z zabudow aniam i drew nianem i. 
w tyle tegoż domu w podw órzu znajdującem i 
się, placem  i z ogrodem  w podw órzu będącym

B. Stodoła drew niana i spichrz wraz z placem 
i dwoma ogrodam i warzy wnemi, z k tó rych  jeden 
ogród leży pom iędzy ogrodem  SSrów  Ja n a  Be- 
rentza, pastw iskam i miejskiemi, d rogą  stodolną 
w pole prow adzącą i d rogą W ygon zw aną do 
Zuchow a prow adzącą. S todo ła  zaś, spichrz, p o 
dwórze i d rugi ogród w arzyw ny gran iczą z p o 
sesją W ojciecha S kalskiego, z d rug iei strony 
z posesją SSrów  P io tra  Pokrzyw y, z trzeciej 
z d rogą  pub liczną do kościo ła p row adzącą , z 
czw artej z ogrodem J a s a  Czechowicza.

C. W iatrak  zw yczajny w polu jarem  na roli 
poniżej pod lite rą  K. opisany znajdujący  się.

D . P lac  pusty  O rzcchowszczyzna zw any, p o 
między targ iem  n a  trzodę chlew ną i posesjam i 
Filipow icza iW incentego Z ielińskiego położony 
a z czwartej s trony  g raniczy  z placem  również 
pustym  do d łużn ika  Tepińskiego także należą
cym .

E. Dom drew niany pod N. 85 z jednej strony 
od u licy  W ieczność położony, z drugiej z tr a 
ktem  do G rodziska, z trzeciej z trak tem  do Ł o
wicza, z czw artej z ogrodem  J a n a  Czubowicza 
graniczący, wraz z ogrodem  i kaw ałkam i placu 
znajdnjącem i się z obu stron  tegoż domu.

F. Zabudow ania folw arczne, jak o  to: stodoła 
drew niana z ogrodem  w arzyw nym  położorfe, 
z jednej s trony  od ulicy Stodolnej, z drugiej stro 
ny od ulicy D unaj, z trzeciej gran iczą z posesja
mi M ateusza E rtn e r  i K rystyna B ergier, a  z 
czw artej z posesją K rystyna lle rg ie r, oraz d rugi 
ogród w arzyw ny ciągnący się od drogi S todol
nej, do ogrodu K ry sty n a  B ergier i styka jący  się 
z ogrodem  K rystyna B ergier z jednej strony, a 
z drugiej trony z ogrodem  d łużn ika  na przeci
wko stodoły będącym

G. Ogród Swiderszczyzna zw any, położony 
między u licą Stodolną z jednej, a d rogą Pieczy- 
skow ą z drug iej strony, z trzeciej do tyka  ogro
du A u g u sta  Bergier, a  z czwartej ogrodu SSdw  
Offm ańskiej.

H . O gród na  R ata jach  zw any ciągnący się od 
pastw iska R ata je  do d różki ogrodowej, położo
ny m iędzy g run tam i W alentego K akietek  i Mu- 
rjanny Pągow skiej.

I . O gród d rugi na  R a ta jach  ciągnący  się od 
d rogi przechodzącej przez pastw isko R ata je  do 
drogi ogrodow ej przy naddatkach  styka jący  się 
z jednej strony, z d rugą do Bolim owa p row a
dzącą , a  z drugiej s trony  z ogrodem  Józefa  M a
zurkiew icza.

K . Kola zagonów 25 wyznaczona w trzech  p o 
lach  ozimem, ugorow em  i jarem  z naddatkam i, 
do pola ozimego składów  dw adzieścia cztery,do 
pola ja reg o  zagonów 26.

R ola w polu  ozimem ciągnie się od gran icy  
dóbr Pas do g ran icy  dóbr Faszczyc. Od g ran icy  
dóbr P a s  znajduje się łą k a  na p rzestrzen i około 
1230 sażeni. N addatek  do tej roli c iągnie się od 
gran icy  S tarościńskie j do gran icy  dóbr Faszczyc. 
R ola w polu  ugorowem  ciągnie się od pastw isk  
m iejskich do g ran icy  dóbr liłodzienko . R ola 
w polu jarem  ciągn ie  się od drogi P ieczyskow ej 
do rzeki R adzikow skiej. N addatek  do tej roli 
ciągnie się od dróżki K opytow skiej do rzeki R a 
dzikow skiej. W szystkie te role i naddatk i pod 
lite rą  K . w ym ienione, położone są pom iędzy 
g run tam i A ugusta  B erg ier i J a n a  Czubowicza.

L . R o la  zagonów 2 7  wyznaczona rów nież w 
trzech  polach  z naddatkam i do po la  ozimego 
zagonów 2 6 ,  a do jarego  łą k a  około d iesia tin  6 
i 1590 sażeni i tyleż g ru n tu  ornego, ca ły  n a d 
datek  do pola jarego  w formie tró jką ta . Rola 
w polu  ozimem pod Piorunow em , ciągnie się  od 
g ran icy  dóbr Pas do granicy  dóbr liien iew ic i 
p rzy tyka  z jednej strony  do gruntów  dóbr Pas, 
a  z drugiej do grun tów  A ndrzeja N agórskiego. 
N addatek  do tej roli ciągnie się od drogi ogro
dowej aż do gran icy  dóbr Faszczyc, a  w drugiej 
połow ie do naddatków  m iejskich, pom iędzy 
grun tam i Sym plicyusza i B ronisław y m ałżon
ków K onopka i A ndrzeja  N agórskiego. R ola 
w polu ugorow em  ciągnie się od pastw isk  m iej
sk ich  do gruntów  dóbr K iodzicnko pom iędzy 
g run tam i SSrów Skalskiego i A ndrzeja N agór
skiego. Rola w  polu jarem  ciągn ie się od szosy 
do rzeki Osiek, g ran iczy  z g ru n tam i dóbr Pas 
a z drugiej strony z g runtam i |A ndrzeja N agór
skiego i znajduje się na niej łą k a  w  przestrzeni 
1230 sażeni. N addatek  do pola tego ciągnie się 
od gruntów  dóbr Kopytów do dróżki przy roli 
W alentego K ak ie tek , i g raniczy  z jednej strony 
z grun tem  A ndrzeja N agórskiego, a  z drugi „j 
s trony  z rzeką R adzikow ską.

Ł . R ola zagonów 16 w yznaczona w trzech  
polach ozimym, ugorowem i jarem , z dwoma 
naddatkam i do pola ozim ego, z k tó ry ch  jeden 
ma składów  17, a  drugi zagonów 20, i z jednym  
naddatkiem  do pola jarego  z zagonów ośmiu. 
Rola w polu ozimem (składów  11) ciągnie się 
od gran icy  dóbr Pas, do gran icy  dóbr Faszczyc. 
N addatek  pierwszy do tej roli ciągnie się od g ra 
nicy ogrodowej do pól S tarościńsk ich . N addatek  
d rugi ciągnie się od d różki S tarościńskiej do 
g ran icy  dóbr Faszczyc. Rola w polu ugorow e m 
ciąguie się od pastw iska m iejskiego do granicy  
dóbr K łodzienko. R ola  w polu jarem  wraz z nad
datkiem  ciągnie się od drogi K opytow skiej do 
rzeki Radzikow skiej. W  tern polu na przestrze
ni około diesiatyny jednej sażeni 50 znajduje 
się łąk a . W szystkie ro le i naddatk i pod tą  lite rą  
wymienione są z jednej s trony  między gruntam i 
L udw ika Jaw orsk iego  i grun tam i SS-rów S kal
skich.

M. R o la  zagonów 14 w yznaczona w polach 
ozimem, ugorowem  i jarem , z dw om a n ad d a tk a
mi do pola ozimego, jednym  redli 75 obejm ują
cym, drugim  zagonów 17 z jed n y m  naddatkiem  
do pola ugorow ego zagonów 14 i z jednym  n ad 
datkiem  do pola jarego, łączn ie  z ro lą  zagonów

4 obejm ującym . Rola w polu  ozim em  (sk ładów  
14) ciągnie się od gran icy  dóbr Pas do g ran icy  
pól naddatkam i zw anych i położona jest m iędzy 
gruntam i Ja n a  Czubowicza i Ignacego  Czubo- 
wieza, znajduje się na nim łą k a  około 614 sa 
żeni. N addatek  pierw szy od tej ro li ciągnie się 
od g ran icy  ogrodow ej do pól S tarościńsk ich , 
pom iędzy grun tam i W alentego K akietek  i Ig n a 
cego Czubowicza. N addatek drugi ciągnie się 
od drogi S tarościńskie j do g ran icy  dóbr F a sz 
czyc, m iędzy g run tam i J a n a  i Ignacego C zubo- 
wiczów. Rola w polu  ugorow ym  ciągnie się od 
pastw isk  m iejskich  do granicy  dóbr Milencin, 
pom iędzy g run tam i Ja n a  Czubow icza i B ron isła
wy oraz S ym plicjusza m ałżonków  K onopka. 
Rola w polu jarem  wraz z naddatkam i ciągnie 
się od drogi Kopytow skiej do rzeki Radzilrow- 
skiej pom iędzy g runtam i J a n a  i Ignacego Czu- 
bowiczów znajduje się na niej łąka  na prze
strzeni około 1229 sażeni.

N a gruncie tych  nieruchom ości egzystują n a 
stępujące zabudowania.

1. Na gruncie nieruchom ości pod lit. A  o p i
sanej i pod N. 6 położonej, do m m as:v  m urow a
ny z tnkiem iż piw nicam i pod połow ą domu zfa - 
c jatą na dachu nadm urow aną, dach od fron tu  
dachów ką holenderką, a od ty łu  w części takąż 
dachów ką, a w części gontam i k ry ty , przy 
okopacłi k tórego hu lta je  przy facjacie b la
chą cynkow ą obito, o jednym kom inie muro 
wanym.

2. Do tejże nieruchom ości należy oficyna 
w  podw órzu z p iekarn i przerobiona w słupy 
na podm urow aniu z kamieni polnych postaw io 
na, pod dachem gontam i kry tym , o jednym  k o 
minie m urow anym  do domu frontow ego p rzy ty 
kająca  i z tym że domem drzwiam i w ew nątrz po
łączona.

3 Do tejże nieruchom ości należy  zrąb d re
w niany na chlew ki i kloakę niedokończony o 
pięciu  dziurach bez dachu i drzwi.

4. Do tejże nieruchom ości należy budow la 
m ieszcząca w sobie sta jn ię  i wozownię, z d rz e 
wa w słupy  postaw iona, gontam i k ry ta , o je 
dnych drzw iach, i jednych  wierzejach z jednym  
dym nikiem  na dachu.

D o tejże nieruchom ości należy.
5 P ło t z żerdzi i p arkan  z ta rc ic  rzn iętych 

odgradzające ogródek w arzywny.
6 . P arkan  z  ta rc ic  i b ram a dw uskrzydłow a 

wjazdowa otaczające podwórze w części przy ofi
cynie i domu frontow ym  biukow ane.

7. Co się tyczy nieruchom ości pod lit. B , jes t 
stodo ła z drzew a w słupy słom ą k ry ta , o 2 
klepiskach wierzejami r.a p rzestrzał zamy - 
kann, i

8. Spichrz z drzęw a w w ęgieł postaw iony, 
słom ą k ry ty  o jednych  drzw iach, ze schodami
0 trzech  trepach , z dwom a otw oram i od fron tu  
z k ratam i drewnianem i, szczyty deskam i obite
1 w jednym  szczycie dw a otw ory z kratam i d re 
wnianem i, oraz,

9. P ło t w części podw órze ogradzający 
7. ż e r d z i . -

10. Co się tycze nieruchom ości pod lit. C ,jest 
to  w iatrak  7. drzew a w ybudow any, gontam i k ryty  
7, wszelkiemi kom pletnem i rekw izytam i, o j e 
dnym  ganku.

11. Co się tycze nieruchwm ości pod lit. E . 
czyli nieruchom ości N. 85 oznaczonej, znajduje 
się tam  dom z drzew a postaw iony, pod dachem 
gontam i kry tym  o jednym  kom inie m urow anym , 
z fron tu  ma w ystaw kę 7. drzew a gontam i k ry tą , 
z fu try n ą  na  drzwi, z w ystaw ki tej je s t wejście 
do m ieszkania i piwnicy pod domem z cegły i 
kam ieni wym urowanej.

12. Do tej nieruchom ości należy budow la w s łu 
py, słom ą k ry ta , o dwóch drzw iach.

13. D o tej n ieruchom ości n a l e ż ą  chlewki 
z drzew a w słupy , w części słom ą, a w części 
gontam i pokryte, o trzech drzw iach.

14. D o tej nieruchom ości należy k loaka z drze
wa gontam i k ry ta , o 2 sedesach jednem i drzw ia
mi zam ykanych.

15 D o tej nieruchom ości należy p ło t z  żerdzi, 
ogródek warzywny opasujący.

16. Co się tycze nieruchom ości pod lit. F, o p i
sanej, mieści ona stodołę z drzew a w słupy , s ło 
mą k ry ta , o 2 klepiskach w ierzejam i na  prze
strza ł zam ykanych.

W nieruchom ości N. 6 oprócz egzekw ow ane
go W incentego T epińsk iego , m ieszka lokator 
Ju liu sz  Szachow ski i płaci rocznie rs. 90 oraz 
A n ie la  B urchacka, k tó ra  nic nie płaci. W iatrak  
dzierżaw i Angeli Sw iatłow ski i p łaci z takow e
go i z dodanej m orgi g ru n tu  rocznie rs. 75, a 
nadto  ma obow iązek mleć darm o dziedzicowi 
sto korcy  zboża.

W nieruchom ości N. 85 m ieszka A ntoni To- 
p ińsk i i nic nie płaci.

Na g ru n tach  wyżej o p isanych  w ysiano, ozi
m iny korcy 80, i ja rzyny  korcy 95. Inw entarz  
znajduje się: krów  sz tuk  8, wołów 7, koni 8, 
źrebak 1.

Podatków  sta ły ch  z nieruchom ości powyż
szych op łaca  się corocznie w ogóle rs. 159 kop. 
7 9 %  do kasy  m iasta B łon ia , oprócz tego p rzy
pada obecnie sk ła d k a  na  reperację kośc io ła  
w kwocie rs. 27, i dziesięciny co rocznie uiszcza 
się kap itu le  M etropolitalnej W arszaw skiej, w n a 
turze ży ta  korcy 10, garncy 13, kw aterek  2.

Obszerniejszo opisanie powyż zajętych  n ie ru 
chom ości znajduje się w akcio zajęcia u sprze
dażą dyrygującego H ipo lita  Tafiłow skiego Adwo
k a ta  przy Sądzie A pelacyjnym , w W arszaw ie 
pod N. 1777 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień 
i w arunki sprzedarzy w K ancelarji T ry b u n a łu  
tutejszego w W ydziale I złożone przejrzane być 
mogą.

Zajęcie w kopiach doręczono:

1. Edw ardow i D obraczyńskiem u, P isarzow i 
Sądu Pokoju O kręgu  B łońskiego.

2. A ndrzejow i N agórskiem u, B u r m i s t r z o w i  
m iasta B łon ia , obudw u tamże w B łon iu  u rzędu
jącym  na ręce ich w łasne dnia 24 S ierpn ia  i5 
W rześnia) r. b.

Wniesiono do księgi wieczystej powyż zajętych 
nieruchomości w Błoniu tegoż d. 24 Sierpnia (5 
Września) r. b. a w dniu dzisiejszym do księgi 
zaaresztować w K ancelarji 1 rybunału tutejszego 
na ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

P i e r w s z a  publikacja zbioru objaśnień i warun
ków sprzedaży, odbędzie się na audjencji publi
cznej Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw
skiej w Warszawie w Wydziale I. w miejscu zwy 
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod N r. 549 
o godzinie 10 z rana, dnia 2 (14) Listopada 
1861 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Hipolit Tafiłowski 
Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym którego z a m i e 

szkanie je s t wyżej wskazane.
W arszaw a d. 6 (18) W rześnia 1861 r.

w  z. Pod. Trybunału, Ju lian  Ś w i e r c z e w s k i .

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Trybu
nału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar 
szawie d. 7 (19) W rześnia 1861 r.

w z. Pod. Trybunału, Ju lian  Świerczewski.

N astępnie po odbyciu trzech publikacji zbio
ru objaśnień i w arunków  sprzedaży, powyższych 
nieruchom ości T rybunał w term inie trzeciej pu 
blikacji w dniu 30 L istopada (12 G rudn ia) 
1861 r. odbytym , term in do przygotow aw czego 
przysądzenia, tychże nieruchom ości, na dzień 
22 S tycznia (3 L u tego) 1862 r. o godzinie 10 
z rana , wyznaczył. W term inie pom ienionynb 
popierająca sprzedaż, wierzyciclka. A n ie la  Bnr* 
chaeka, obecnie zam ężna K rystjanow i B aeger 
postąpi, za sprzedaw ane nieruchom ości, sumę 
rs. 6,400 z a s t r z e g a j ą c  podw yższenie tej ceny 
do %  taksy  Sądowej, jeżeli takow a, nakazaną 
będzie.

W arszaw a d. 19 ( U )  G rudnia  1861 r.

Z górski, P isarz T rybunału .

(N. D. 301) Pisarz Trybunału Cywilnege 
I .  Instancji Gubernii Augustowskiej 

W ydzia łu  I i .

W zastosowaniu się do przepisów art 682 K . 
P . S. podaje do powszechnej wiadomości iż na żą 
danie P rokuratorji w Królestwie Polskiem w W a r 
szawie pod N. 500 lit. a. urzędującej, na rzecz 
funduszu remanentowego kas miejskich działającej 
zamieszkanie prawne u Józefa Cholewińskiego 
swego Obrońcy w mieście Gubcrnialnem Suw ał
kach obrane m ającej, k tóry zarazem przymuszone 
wywłaszczenie popiera w poszukiwaniu sumy rs. 
1425 kop. 42 z procentem  od dnia 18 (30) Czer
wca 1854 r. zalegającym i nadal biegnącym, i k o 
sztów sądowych, z mocy oraz dokumentu urzędo
wego przed Teofilem W ierusz Kowalskim Rejen
tem  Kancelarji Ziemiańskiej Gubernii Augustow
skiej W ydziału II. w dniu 12 (24) Stycznia 1848 
sporządzonego od Mortchaja Rozenthala należącej 
aktem Komornika Jana Nowopolskiego z dnia 28 
Października (9 Listopada) 1859 r. zajętą została 
na przymuszone w drodze Sądowej wyw łasz
czenie:

Nieruchomość miejska 
w mieście Gubernialnem Suwałkach w Okręgu D ą
browskim Gubernii Augustowskiej przy ulicy Ko
wieńskie-Przedmieście dawniej pod Nr. 446 a te 
raz Nr. 500 wraz z częścią nieruchomości pod N 
246 dawniej a N. 503 te ra z  położona, do własno
ści M orthaja Rozenthala należąca, granicząca na 
północ z domem i placem SSdw Jan a  Wietckiego. 
na południe z domem i placem SS. Kotowskiego, na 
wschód z ulicą Kowieńskie-Przedmieście, na po
łudnie z domem i placem SSów Kotowskiego.

Nieruchomość ta  składa się: 1) z placu pod bu 
dowlami i podwórzem długości łokci warszawskich 
121 szerokości takichże łokci 3 1 ,2 )  z domu Lon
towego na podmurowaniu kamiennem z cegły ma- 
siv murowanego dachówką i gontami krytego, 3) 
z dwóch oficym z cegły masiv murowanych gonta
mi krytych, 4) sta jn i i wozowni z cegły masiv 
mur owanych gontami krytych, na podmurowaniu 
kamiennem, 5) z chlewów z desek deskami kry
tych, 6) z kloaki z desek, 7) spichlerzyka z drze
wa zbudowanego gontami krytego w ogródku znaj • 
dującego się.

Cała powyższa nieruchomość znajduje się w 
admininistracji Rządowej za poszukujący się dług 
funduszu remanentowego kas miejskich dzier
żawcą jest Jankiel Rozenthal. który podług 
protokółu w m agistracie m iasta Suwałk w dniu 16 
(28) Marca 1859 r. sporządzonego opłaca cenę 
dzierżawną rs. 147 rocznie. Z  nieruchomości po
wyższej opłaca się podatków rs. 56 k. 39 ł/.2.

Bliższy opis nieruchomości zbiór objaśnień i wa
runki licytacyjne przejrzane być mogą każdego 
czasu w Kancelarji Pisarza Trybunału i Obrońcy 
Prokuratorji Józefa Cholewińskiego sprzedaż po
pierającego w Suwałkach urzędujących.

A kt zajęcia doręczony został dłużnikowi Mort- 
hajowi Rozenthalowi na ręce własne Prezydento
wi miasta Suwałk Walentemu Uościszewskiemu na 
ręce Kazim ierza Lubińskiego Sekretarza Ł  iwnika 
Pisarzowi Sądu Pokoju Okręgu Dąbrowskiego M i
chałowi W ieczorkowskiemu na ręce własne wszy
stko w dniu 20 L istopada (2 Grudnia) 1859 r. 
przez woźnego Katyńskiego.

Wciągnięto do księgi wieczystej nieruchomości 
zajętej dnia 6 (18) W rześnia 1861 r. do księgi za- 
regestrowań w Kancelarji Pisarza Trybunału dnia 
18 (30) W rześnia 1861 r.

Pierwsza publikata zbioru objaśnień i warunków 
licytacyjnych odbędzie się na jawnem posiedzeniu 
Trybunału Cywilnego I Instancji Gubernii Augu
stowskiej W ydziału I I  dnia 7 (1 9 ) L istopada r .
1861 o godzinie 10 z rana a następnie co dwa t y 
godnie po sobie idące.

Suwałki d. 21 Wrze. (8 Paźdz.) 1861 r.
K. Grabowski.

Egzem plarz tego obwieszczenia w dniu dzisiej
szym na tablicy w sali Posiedzeń T rybunału  C y
wilnego I  Instancji Gubernii Augustow skiej W y
działu II. wywieszony został co z Urzędu po
świadczam.

Suwałki d. 21 Wrze. (3 Paź.) 1861 r.
K. Grabowski Pisarz.

Po odbyciu trzech publikat zbioru objaśnień i 
warunków wyprzedaży termin do przygotowawczego 
przysądzenia które odbędzie się na audjencji pu
blicznej T rybunału Cywilnego I  Instancji Gubernii 
Augustowskiej Wydziału II  w mieście Suwałkach 
oznaczony został na dzień 22 Stycznia (3 Lutego)
1862 r . godzinę 10 z rana.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs 1800 który 
fundusz remanentowy kas miejskich postępuje.

Suwałki d. 7 (19) Grudnia 1861 r.
K. Grabowski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. D . 202) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Kaliskiego.

W  dniu  29 M aja (lO Czerw ca) b. r  w gm inie 
B rochnia O kręgu  W artskim  odebrane zo sta ły  
od podejrzanej osoby rzeczy m ianow icie: chustka 
w ełniana, koszula i su kn ia  perkalikow a. W zy
wa zatem  praw ego w łaściciela, aby z dow odam i 
przekonywaj.^cemi o własności tych  rzeczy zgło
sił się po odbiór takow ych do tutejszego Sądu 
w ciągu m iesiąca jednego licząc od d a ty  og ło 
szenia niniejszego, inaczej depozy t ten  na  rzecz 
Skarbu spianiężonym  zostan ie .

T yniec dnia 19 (31) G rudnia 1861 r .

Sędzia  Pręzydujący, Ruprecht.

(N. D . 190) S ą d  Pokoju Okręgu 
Radomskiego.

Na początku miesiąca Grudnia r. z. 1861 przy
trzym anej pod miastem Radomiem osobie z godzi
wego posiadania wywi( ść się niezdolnej, odebrano 
do depozytu Sądu tutejszego wniesione zostały, 
i łańcuch o sześciu ogniwach z mniejszym łańcu
szkiem i tylnikiem od pługa, 2 torebka m ała skó- 
r zana, 3 chustka kolorowa, 4. czapka z daszkiem, 
oczem podając do wiadomości: Sąd wzywa niewia
domego właściciela, aby dla zenania o sposobie 
u tra ty  pomienionych przedmiotów i innych odbioru 
w dniach 30 do Sądu tutejszego zgłosił się, po 
upływie bowiem tego term inu na rzecz skarbu K ró
lestwa spieniężone zostaną.

Radom d. 2 2  Grud. (3 Stycz.) 186 1 j2 r.
Asesor Trybunału, 

p. o. Podsędka, w z. Nynkowski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 140) S ą d  P o l ic j i  Poprawczej 
W ydziału Kaliskiego.

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jako 
> wojskowe nad porządkiem w kraju czuwa
jące, a b y  K a c  | i r a  W oźniak lat 41 liczącego, wzro
stu średniego, twarzy okrągłej, włosów ciemnych, 
u b r .  nego w kapotę białą wełnianą, z gminy Bru
dzewa K a l i s k i e g o  pochodzącego, ściśle śledziły, 
a wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu pod strażą od
stawiły*
T y n i e c  pod Kaliszem d. 17 (29) Grudnia 1861 r. 

Sędzia Pręzydujący, Ruprecht.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N. D. 306)
Wzywam niewiadomych sukcesorów Jan a  S ta 

nisław a Goszczyńskiego o zgłoszenie się do mnie 
osobiście lub listownie. Zmarły Goszczyński uro
dził się w dniu 30 Października 1802 roku w wsi 
Goszczynno Korasy, parafii G óra Powiecie Płockim 
(pod Płońskiem), z ojca Melitona, matk- Balbiny 
z Strzeszewskich. Mieszkam w Warszawie przy 
ulicy Miodowej pod Nr. 14 w domu Kronenberga, 

Aleksander Pawłowski, P atr T rjb .

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


